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strzasaiaca tragedia
5 8 r o #  zastrzelił brata a potem

e Piotrków, 5 kwietnia.
i' ■ ^ ; czoraj późnym  wieczorem nadeszła 

P  Piotrkowa wstrząsająca wiadomość o 
i v nia .̂ycznem zabójstwie i samobójstwie,
- Kle się w y darzy ło  w  rodzinie W ędzon- 

ow zamieszkałej w  Piotrkowie Przy pi.
Litewskim 13.

Około godziny 20 na" 180 kilometrze za 
tn °Ją ®a‘by P°d Piotrkowem znaleziono 

Py dwóch młodych mężczyzn, leżące 
; , Dfzy torze kolejowym. Obok zwłok 
w m 6,9:0 2 nieżyjących znajdował się re- 
nv automatyczny oraz list pożegnal- 
j ’ adresowany do rodziców z podpisem 
Le°n i Józef.

toku dochodzeń ustalono, że są  to 
\V a Leona> ta t  21 i Józefa, lat 18, braci 
wędzonków, zamieszkałych przy rodzi- 
'ach w  P iotrkow ie Trybunalskim. W edług 

. Jfynranych relacji obaj bracia z powodu
jakiejś tajemniczej tragedii życiowej, (
Kiórej nie chcieli powiedzieć nikomu, po

o

stanowili rozstać się z  tern życiem . W y ­
brali się zatem na przejażdżkę koleją, za­
bierając z sobą browning. Na stacji Baby 
wyszli z pociągu, napisali pożegnalny list 
do rodziców nie wyjawiając w  nim jednak 
swej tajemniczej p rzyczyny chęci rozsta­
nia się z tym światem, poczem starszy 
Leon na pro-śfoę młodszego strzelił dw u­
krotnie do niego, a kiedy ten trafiony cel­
nie w  głowę i serce padł nieżyw y bez jęku, 
tenże sam popełnił samobójstwo.

Tajemnicę swego zgonu obaj zabrali do 
grobu.

Zabójca b ra ta  i samobójca Leon W ę ­
dzonka pracował do niedawno w szpitalu 
św. Trójcy na stanowisku sanitariusza, 
został jednak bezpodstawnie z pracy tej 
zwolniony rzekomo z powodu wątłego s ta ­
nu zdrowia. Józef W ędzonka do chwili 
obecnej zajęty  był w  charakterze starsze­
go terminatora w piekarni Brumera w  
Piotrkowie przy ul. Al. 3-go Maja nr. 18.

(bp)

Francja „dojrzała do przewrotu“
Paine n a s a d y  so c ia lis t ów  i k o m u n is tó w

Berlin, 5 kwietnia.
Prasa niemiecka donosi z Amsterdamu, 

ze przed świętam i Wielkiej Nocy odbyć 
tam miały tajne obrady drugiej ; trze- 

C‘®J międzynarodówki z udziałem socjali- 
w T  * komunistów francuskich, angiel- 

skich, belgijskich, holenderskich, oraz 
Przedstawicieli Komin ter nu m oskiewskie­
go» na których omawiano utworzenie 
wspólnego frontu socjalistyczno-komuni- 
stycznego w  krajach europejskich. Ustalić 
miano, że naCpodatniejszym w  tej chwili 
terenem do przewrotu komunistycznego

jest Francja, postanowiono w ięc tutaj 
skoncentrować działalność wspólnego
frontu międzynarodowego. Przygotowania 
w  tym kierunku posunięto już bardzo da­
leko, tak, iż przewrót w e Francji mógłby 
nastąpić już bardzo rychło. Centralą dzia­
łalności nowego frontu socjalistyczno-ko- 
munistycznego miałaby się stać Holandia, 
gdzie już dziś tw orzy się tak wiele maga­
zynów  broni.

Wiadomość ta ma wszelkie cechy dy­
wersji — antyfrancuskiej.

Powolne tempo ś l e d z t w a
IV s p i a i D i e  za m o rd o w a n iu  ra d ca  Prince*a

Paryż, 5 kwietnia.
Z  wiadomości, jakie nadeszły  ze 

ozwajcarji, wynika, że w e wrześniu 1933 
r.. btawinskij prow adził  używionę rokowa­
nia z grupą wybitnych osobistości z Neuf 
r natel w  celu utworzenia dwu wielkich 
T ^ y s tw , w  których chciał ulokować 
4U mi'jonów franków. Jedno z tych tow a­
rzystw" miało na celu eksport broni na 
wschód, głównie do Chin, drugie — mo­
nopol tytoniowy na W ęgrzech. stw a Prince‘a tajemnica morderstwa nie

O-d chwili aresz tow ania  domniemanych została wyjaśniona. Dzienniki uważają, że 
zabójców radcy  P rince ‘a, w ładze  śledcze alibi trzech oskarżonych zdaje się nie ule- 
otrzymują setki listlów mających udowod- gać wątpliwości. 
nic a,ibi Carbone (Venture), Spirito i ba­
jan a  Lussatsa. Ze szczególną zażartością 
uroni niewinności oskarżonych mer Mar­
sylii, deputowany Sabiani, który zapowia-

J. E. Ks. dr. Teofil Bromboszcz, nowomianowamy Biskup
Śląskiej.

bufragan Diecezj*

da ogłoszenie nowego afisza, atakującego 
metody policyjne w  całej tej sprawie. P o ­
mimo to w ładze  śledcze kontynuują do­
chodzenie. Z P a ry ża  przewieziono do Di­
jon 2-ch oskarżonych Venture i Lussatsa. 
Będą oni osadzeni w  więzieniu, w  k ‘ -em 
przebyw a już trzeci oskarżony Ł. ' 
P rzeciągające się śledztwo wywołuje  ,vy- 
dalszym ciągu krytyczne g łosy  pras_, 
która podkreśla, że  w  43 dniu od zabój

Katastrofalny pożar pod Poznaniom
(Brafł rwody utrudniał a&rją ratuntkon>€|

Poznań, 5 kwietnia.
.W środę późnym wieczorem wybuchł 
o sk. w ark u Uniwersytetu Poznańskiego 
dowęcinie pożar. Z niewiadomych p r z y  

c^HR-apalił się domek mieszkalny, zbu­
dow any  z drzew a i w  ciągu kilkunastu 
minut objęty został płomieniami.

Na miejsce pożaru p rzy b y ły  wszystkie

oddziały s traży  pożarneń oraz zmobilizo­
wano oddział wojska 7 pułku artylerii 
ciężkiej.

W  akcji ratunkowej wzięło udział 
przeszło 200 osób. Domek spłonął do­
szczętnie. S tra ty  w ynoszą  kilka tysięcy 
złotych. Akcję ratunkowa utrudniał brak 
w ody.

Eüspioifä składów benzyny
w  lanonil

Londyn, 5 kwietnia.
Miasto Hakodate  w  Japonji, k tó re  nie­

dawno padło ofiarą olbrzymiego pożaru, 
nico16 a n.ow a katastrofa, gdyż wyle­

w y  w powietrze  wielkie składy benzy- 
lr|nych produktów naftowych. Ofiarą 

w  z?,ru. Padło około 70 will, położonych 
wzałuz bulwaru nadbrzeżnego. Dwie 

sony poniosły śmierć w płomieniach, a 
10 osób odniosło rany.

Truclzha na szczury w
BO osols uległo zadreiciei pod Poznaniem

Poznań, 5 kwietnia.
W  Grodzisku pod Poznaniem w y d a ­

rzy ł  się straszny wypadek m asowego za­
trucia trucizną na szczury przeszło 50 
osób, z k tórych jedna zm% i a kilka w al­
czy ze śmiercią. Po spo ,i ńu pieczywa, 
pochodzącego z piekarran**. Titzp'pnoa, 
zachorowało nagle . w środę kilka« sląt 
osób z objawami zatrucia a rsze r i , lem , 
połączonym z fosforem.

Lekarze miejscowi przystąpili b ez ­
zwłocznie do energicznej akcji ratunko­

wej. Mimo usilnych 1 zabiegów zmarła 
wśród s trasznych męczarni żona mistrza 
rzeźnickiego p. W łoszyńska. W ładze są­
dowe pod kierunkiem prokuratora  P as i­
kowskiego z Poznania wszczęły energicz­
ne śledztwo. Piekarnia Titzmanna została  
zamknięta i opieczętowana.

Jak się dowiadujmy, zatrucie nastąpiło 
wskutek dostania się przez pomyłkę do 
mąki, z której wypiekano chleb. tru czin y  
na szczury. Czeladnik piekarski Strzykała  
zamiast cukru przez pomyłkę w sypał do

ciasta 150 gramów trucizny. Titzman oraz 
miejscowy piekarz Seibold, który  dostar­
czył Titzmannowi truciznę na szczury, 
zostali aresztowani.

Spraw ca strasznej tragedii, Strzykała, 
leży sam obłożnie chory. Komisja są d o* 
wo-lekarska dokonała sekcji zwłok śp. 
Włoszyńskiej, wynik której jest dotąd nie­
znany. W  Grodzisku jak i w całej oko­
licy masowe zatrucie w yw ołało  straszne 
poruszenie.
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Ärmja bezrobotnych 1» Zagłębia
esŝ sBwiczBBi® rossiäe

Z Grodźca donoszą, iż tamtejsza ko­
palnia Tow, Grodzieckiego, zatrudniająca 
1.019 ludzi, z powodu braku zamówień 
ograniczyła  pracę do 2—3 dni w tygodniu.

Tow. Czeladź na Piaskach przez 4 let­
nie miesiące będzie urlopować po 130 ro­

Piątek D ziś: W ilhelm a op.
Jutro: Epiianjusza
W schód słońca: g . 5 m. 25

Kwietnia Zachód g. 18 m. 42

1934 D ługość dnia: g. 13 m. 17

botników. Robotnicy o trzym yw ać  będą 
po 2 tygodnie urlopu wypoczynkowego, 
płatnego.

Kopalnia Renard w Sosnowcu 7. po­
wodu przebudowy elewatora wstrzym ała  
prace na przeciąg tygodnia,

Z Ząbkowic donoszą, iż tamtejsza fa ­
bryka  szkła unieruchomiła szWiernię, 
zwalniając 25 ludzi.

Tow. Franko-Włoskle w  Dąbrowie, 
k tóre zurlopowało 150 robotników, zapo­
wiada redukcje 250 robotników.

Sosnowiecka F ab ryka  Rur i Żelaza,

zatrudniająca 854 ludzi, zredukowała 
przed dwoma dniami 53 robotników.

fiuta Bankowa w Dąbrowie, zatrud­
niająca 2210 robotników. zw olni}a 63 lu­
dzi.

Z Wojkowic Komornych natomiast do­
noszą nam, że w związku z rozpoczęciem 
sezonu ruszyła cementownia „Saturn“, 
zatrudniając 50 robotników.

Nieprawdopodobną jest wieść, że Za­
kłady Modrzejewskie, ograniczające stale 
załogę, mają w  najbliższych dniach p rzy ­
jąć do huty „K atarzyna“ 70 robotników.

Lustracja w BBczpieczaSui 
w Sosnę wen

W dniach 6 i 7 b. m. przeprowadzoną 
zostanie lustracja ubezpleczalni społecznej 
w  Sosnowcu. W skład komisji lustracyjne! 
dla ubczpicczaM  społecznej w Sosnowcu 
wchodzą: dr. L. Kowarski, nacz. B. Kra* 
kowskl, p. L. Frankowska, p. .i. Filipczak 
p. Jan Starczewski i p. G. Chojnicki.

#
Zasą&icale ummrJuMw Koni 

w Raciborzu
W ub. środę sąd ławniczy w Raciborzu 

skazał pewnego handlarza z Raciborza z" 
przemyt koni oraz niedozwolony wywóz 
dew iz do Czechosłowacji na 11.379 mrk- 
grzyw ny, miesiąc więzienia j konfiskata 
2 koni.

Jiromifka
R edakcja i  adm in istracja: K atow ice , 
ulica  S o b ie sk ieg o  1 1 , —  te l. 3 4 9 -8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SO BO TA : Z- 20 „T ow ariszoz".
NIEDZIELA: z. 16 ,,Rodzina".
z. 20 ..Firm a" sprzedane dla Zw. Pocz.
WTOREK: z- 20 „T ew arjszoz" .

Ä  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO-
W1ŃCJI:

RYBNIK: płatek: g. 20 „Firm a“ .
BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „Papa".

/X  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO  
W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.

SO BO TA : g. 20 „C zar W alca" operetka Oskara
Straussa.

NIEDZIELA: g . 19 Oratorium „S tabat Mater" I „T e
Deum" A. D worzaka.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol; „N ieznajom a z telefonu". Ca­

sino: Dawno oczek iw ana prem iera „M arsz R akoczego“ . 
W  z l ,  roli P aw el Javor Tfbor v . Hatmay. C olosrcum . 
„Zdobyć c ię  m uszę" . P a lace: „W iktoria i jej huzar". 
R lałto: „Csifci” . U nion: .P o żeg n a n ie  z  grzechem ". D ę­
bina: „D zieje grzed iti“ .

SZOPIENICE. H elios: „Zdobyć d ę  m uszę".
KRÓL. HUTA. A pollo: „W ielka księżna A leksan­

dra" i „B ożek  mórz południow ych“ . R oxy: „Nocny
Ekspres" I „M usisz b yć m oją". C olosseum : „W eso ły  
karawan! airz".

RYBNIK. A pollo: „Kocha, lubi, szanuje". P ałace:  
„M orderstw o w  ogrodzie zoologicznym ".

RADJO:
SO BO TA . 7 KWIETNIA 1934 R.

K atow ice. 7.00 „K iedy ranne w stała zorze" . 7,05 
Gimnastyka. 7,25 P ły ty . 7,55 C hw ilka gospodarstw a  
dom ow ego. 11.57 S ygnał czasu. 12,05 Z e s p ó l' Säföiiowy  
b-ci Dorian. 12,30 W iadom ości m eteorologiczne. 15,30 
W iadom ości gospodarcze. 15,40 P ły ty . 16,00 Audycja 
dla chorych. 16,40 Kurs średni języka francuskiego. 
16,55 Skrzynka pocztow a C ioci H eli dla d r ie d . 13.00 
N abożeństw o z O strei Bram y w W ilnie. 19,40 W iado­
m ości sportow e. 20,02 Koncert w iosenny. 21,00 P ły ty . 
21.20 Koncert szopenow ski. 22.00 O dczyt w  Języku 
w łoskim  p. Ł „P o lsk ość  Pom orza". 22,15 P ły ty . 23,05 
—24,00 Muzyka taneczna.

— RZECZY POCHODZĄCE Z KRADZIE­
ŻY. U przytrzym anych  w  K atow icach złodziei 
sk lepow ych  z  Poznania, znaleziono m ateriał 
na ubranie m ęskie 1 4 w ielk ie  sk óry  na buty,
pochodzące z kradzieży popełnionej na Ś lą­
sku- P oszkodow ani winni z g ło s ić  sie  w  W ydz. 
Śledczym  PoHcjl w  K atow icach, p rzy  u licy
Żwirki i W igury.

—  OBŁOW ILI SIĘ. W  n o cy  na 4 bm. w ła ­
mali się nieznani sp ra w cy  do restauracji An­
toniego R adw ańskiego w  M ysłow icach , skąd  
skradli 35 butelek różnych  w ódek  oraz różne  
w y ro b y  totoniow e, w artości 165 zł.

—  NAGŁA ŚM IERĆ W  PARKU KSIĄŻĘ­
CYM. Dn. 4 bm. rano przechodziła  przez park 
ks. P szczy ń sk ieg o  w  P szczy n ie  67-letnia P au­
lina K ołcchow a, z am. w  Studzionce, Kolonia 
P iłsudskiego, która w padła do row u i na sku­
tek  udaru serca  zm arła na m iejscu.

—  SPŁO NĄŁ DOM . O negdaj w yb uch ł po­
żar w  zabudow aniach Jana C zerw ika w  Ko­
paninie, w  p o w iec ie  P szczyń sk im , na skutek  
czego  uległ zupełnem u Zniszczeniu dom m ie­
szkalny. P o w sta ła  stąd szkoda w y n o si 2.000 
z łotych . W  akcji ratunkowej bra ły  udział trzy  
straże pożarne iz okolicznych m iejscow ości. 
P rz y cz y n y  w ybuchu pożaru n ie ' zdołano  do 
taj pory ustalić, (ok)

—  W ŁAMANIE DO ŚW IETLICY „VOLKS-
BUN DU“. Nieznani do tej p o r /  o sob n icy  w ła ­
m ali się  w  no cy  4 bm. do św ie tlicy  „Volks- 
bundu“ w  Piasku, w  pow iec ie  P szczyńsk im , 
skąd skradli aparat rad iow y, w artości 250 zł.

—  W RÓ G  W O JSK A. Dn. 4 bm. p rzy trzy ­
mano w  Siem ianow icach 30-letn iego Hermana 
Kisiela z Knurowa (G liw icka 1) poszu k iw an e­
go za u ch y lac ie  się  od poboru w o jsk ow ego .
K. odstaw iono d o  Rybnika.

—  W  POTRZASKU. W  zw iązku z llczne- 
mi włam aniam i na terenie Król. H uty (do hur­
towni Stupa — składu konf. L ubelskiego ora.z 
Św iętoch łow icach , hurtow nia Lorca) przy­
trzym ano sp raw ców  ow ych  kradzieży, a m ia­
now icie: Fryderyka W oźniaka, Stefana Kan- 
dziora, Józefa P ierskałę  i M arjana Lubeckie- 
go. zam. w  Lip in ach. (b)

— PIJACY W SZPITALU. Zarząd szpitala  
m iejskiego w  Król. Hucie pow iadom ił w  dniu 
4 bm. policję, że  dwaj pacjenci w  stanie pod­
chm ielonym  urządzają aw antury i n iszczą  u- 
rządzenia szpitalne. W y sła n y  patrol doprow a-

o irarufißi procy i płacy pa powrocie do  procy
Na skutek okólnika Związku P racodaw ców  

G órnośląsk iego P rzem ysłu  G órniczo-H utnicze­
go (z dnia 24 lat ego tor.), w y sto so w a n eg o  do 
w szy stk ich  Zakładów  Pracy, a żeb y  robotni­
kom  ■ po pow rocie z urlopu tu m u so w eg o  nie 
udzielać w ęgla  deputatow ego i urlopu taryfo­
w ego  — zw rócił się Z w iązek Z aw od ow y do 
Związku P racod aw ców  z w n ioskiem  cofnięcia  
w spom nianego okólnika, w zględnie zw ołania  
w spólnej konferencji w odnośnej spraw ie.

Z w iązek  Zawód, uw aża zarządzenie to ja­
ko sprzeczne z  obow iązującem i um owam i ta­

ry Iow Cmi. Przyjęcie wracającego robotnika 
z turnusu na now ych  warunkach, sprzeciw 'a
się zasadzie  urlopów  tu m u sow ych , gdyż ro­
botnik idzie na przym usow y urlop — jak o 
w yraźn ie określa Urząd Komisarza Dam oblli- 
zacyjncigo — z tem, że po nim w raca do pra­
cy  na poprzednich warunkach. P rzym usow y  
Urlop nie stanow i zatem  przerw y w  stosunku  
pracy i p łacy.

Dnia 6 bm. odbędzie się wspólna konferen­
cja z zauteresow a,nenii stronam i, o czem  bli­
żej doniesiem y, (to)

P l a n  r o M l  b a f l o w i a n y c n  w  M y s ł o w ic a c h
r i i c f i  n> budow nictw ie miesz&atk mm

W  bieżącym roku M ysłow ice nie za­
mierzała przeprowadzać żadnych więk­
szych robót miejskich w  zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego.

Do W ydz. budowlanego w  Magistracie 
wpłynęło kilkanaście wniosków prywat­
nych o budowę mniejszych domków mie­
szkalnych przeważnie w  okolicy M ysło­
w ic.

Wielki gmach szkoły powszechne] bę­
dzie wykończony ostatecznie w  końcu 
maja br.

Natomiast w  zakresie budownictwa 
z iem nego 'p lan  miejski 'przewiduje szereg  
większych robót, które będą w ykonane 
z Fund. P racy , na ogólną sumę 102.903 zł. 
P r z y  robotach tych znajdzie zatrudnienie 
kilkuset bezrobotnych. Nie jest wykluczo­
ne, że kwota 102 tys. zł. zwiększy się jesz­
cze w  ciągu sezonu budowlanego.

Na p ierw szym  planie będzie przebudo-

Oiiara t n  w „trzy karty“
P . Jó.zef Hurtling, m ieszkaniec G órnego  

Śląska, zdaw ałob y  się  napozór dość rozsądny  
m łodzieniec, o k a zy w a ł n iezw yk łe  zam iłow a­
nie do gier hazardow ych.

—  Nie mam szczęśc ia  w  m iłości, w ięc  m o­
że znajdę w  grze — m yślał sob ie  p. H. A kie­
d y  znalazł się  na jarmarku w  Sosnow cu , w i­
dząc m ały sto liczek , gdzie upraw iali o szu ­
kańczą grę w  trzy  karty  znani kom binatorzy,

dził do a resztów  policyjnych  aw anturników : 
P a w ła  B arteczkę i F ryderyka S m yk ałę  z 
Król. H uty. (b)

—  LUDZKA NIEDOLA. Komornik są d o w y  
w yek sm itow ał 4 bm. n iejakiego M aksym iliana  
W ybierka z  Król. H uty, ul. S ty czy ń sk ieg o  3, 
w y sta w ia ją c  jego sp rzęty  dom ow e na podw ó­
rze. W ybierek  przen iósł sprzęty  na ulicę i 
tam p rzeb yw ał z żoną i dw ojgiem  dzieci. W yr  
w o la ło  to zb iegow isko . Eksm isji dok, 
pod w ieczór (21 godz.) (b)

—  PRZYTRZYMANIE NA GRANI
Oneigdaj przekroczyła  nielegalnie grat^eę z 
N iem iec do Polski na odcinku granicznym  w  
B rzezin  n. O. niejaka Franciszka M rózek, za­
m ieszkała  w  Jedłow niku, pow. Rybnik, którą 
w  krytyczn ym  m om encie przytrzym ała  Straż  
Graniczna. (R)

wafla i znacznie rozszerzona Strzelnica 
Bractwa Kurkowego przy ul. Katowickiej.
Cała strzelnica będzie cofnięta w  głąb te­
renu. Koszt przebudowy wynosi 21.360 zł. 
Będzie przebudowane i rozszerzone boisko 
K. S. „06“ przy Promenadzie, którego ob­
szar uległ wielkiemu uszczupleniu w sku­
tek regulacji Czarnej P rzem szy . Boisko 
będzie przesunięte do promenady — koszt 
27.423 zł.

Na roboty ziemne około regulacji ulic 
i rozbudowę nowych przewidziano 26.120 
złotych, na konserwację zaś ulic } zieleń­
ców — 29.01% zł. Na, „trójkącie“ na Słup- 
nej ma być założony w  miejscowym lesie 
nowy park. na którego urządzenie przewi­
dziano 8.000 zł. Po trzeba  takiego parku 
jest już dawno odczuwana w M ysłowi­
cach. Wymienione roboty mają rozpocząć 
się już w  najbliższej przyszłości.

B ronisław  Gazda, Józef Z ygm untow icz i S ta ­
n isław  K ołodziejczyk , nie m ógł się oprzeć po­
kusie.

—  L os na „stos“ , figura na kocioł, czarna  
przegryw a, czerw ona płaci. Kto nie ryzykuje, 
ten nie w y g ry w a . P roszę z a u w a ży ć! B ez Pu­
ku, a w  rękach niema nic. Raz dwa trzy, już 
gotow e. Za z ło tego  dw a. a za dwa cztery , —  
w ołali zach ęcająco  pp. Bronuś, Józio i S ta- 
sio, przerzucając kartami.

—  No, na którą pan sadzi?  — zw rócili się  
do pana Józefa H.

P o sta w ił pan Józef na kartę dw a złote  
i... o czy w iśc ie  przegrał.

Zm artw iony przegrana p. H. postanow ił 
„się odbić". P on iew aż  m iał banknot 20-ztoto- 
w y , a. gracze nie m ieli w yd ąć, w ięc  jeden z 
nich zaofiarow ał się  grzeczn ie pójść do po­
blisk iego straganu rozm ienić.

C zekał i czekał p. H. na pow rót grzec.zni- 
sia- L ecz, k iedy po dw ugodzinnem  płonnem  
w yczek iw an iu  nie pow racał z pieniędzm i, zro­
zum iał p. H„ iż padł ofiara oszustów .

Z rozpaczony stratą, udał się  do kom isarja- 
‘ i  i opow iedział ze  Izami w  oczach o sm ut- 
nem zajściu dyżurnem u przodow nikow i.

P o  określeniu w yglądu , okazało się, iż są  
to znani już specjaliści tych oszukańczych  
eskapad.

Na d zisiejszej rozpraw ie w  Sad zie  G rodz­
kim w  Sosnow cu , w ym ierzono tym  trzem nie­
bieskim  ptaszkom  po 3 m iesiące aresztu każ­
demu. P . H. jednak p ien iędzy nie od zysk ał.

Feiere Irageäfa miłosna
W B ytom ia

W drugi dzień Świąt wyjechała  d° 
Opola z  Bytomia 21-leW a Olga Erbrieb.
narzeczona niejakiego Jerzego Mazura, 
pochodzącego z Katowic, a zamieszkałe' 
go w Gliwicach. Tuż %a nią w y je c h a ł  
narzeczony Mazur, celem przekonania si& 
do kogo F. wyjechała.

P rzekonaw szy  się, że wstąpiła ona do 
mieszkania malarza Wieschalli w  Opoli*1 
przy ul. Sedaua, Mazur wpadł do teg° 
mieszkania, gdzie zastrzelił Erbrichówn» 
a następnie popełnił samobójstwo.

K r o n i k a  Z o g f ę i n o w s f ä d
Redakcja I adm inistracja: S osn ow iec, 3-Sc 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOW IEC. ZaglAhic: „Kocha. , lubi... szanuje. ■' 
P ałace: „Z dobyw cy"  I „B ia ły  wód.:". Eden: „NleW*1 
dzielny cz łow iek " . Casino: „Prokurator Alicja Hora"

BĘDZIN. Apollo: „Sabra, syn P a le s ty n y " . Nowość'1 
„W  tw oich  ram io n ach “  i „ P o w ró t S herlocka  H o la * * ''  
Św iatow id: „U lica" .

DĄBROW Ą. Ars: „N iew idzia lny  cz ło w ie k " . Balk*' 
„PteSitlamz W a rs z a w y "  i „K ra je ra  dz iew częc ia" .

ZAWIERCIE, S te lla : „Don K lszo t" .
CZELADŹ. C zary: „Platynowa b lo n d y n k a" .

—  RUBRYKA KRADZIEŻY. 3 bm za tr z y  
mano Ignacego Żyłę, który skradł torebkę 
Józefie  B ielak z S osnow ca, z ul. M arsza»*  
sk iej w  Strzem ieszycach  skradziono rowef> 
pozostaw ion y przez p. Jana Śkotasa, p. Antą* 
niemu Cieśli, który w  restauracji p. CugleW* 
sk iego baw ił się w  to w arzystw ie  dam z pół* 
św iatka, skradziono z ło ty  zegarek. O kradzie» 
posądza sw e  tow arzyszk i.

— Sosn ow ieck ie  w ładze śledcze zatrzyma* 
ly  .złodziei Antoniego D ziam ę i Kazimierza 
B oryczko , k tórzy jak stw ierdzono, okradł* 
artystkę Eugenię Iw anów nę, oraz d y ż u r n e j  
ruchu na stacji kolejow ej w  Sosnow cu , p. Ja* 
na M atyję. R ów nocześn ie aresztow ano Józef1 
K ręciszka z C zeladzi i Helenę Dziam ę z Sos­
now ca, u których znaleziono część  skradzloj 
nych przedm iotów .

—  ZA DRĘCZENIE PTAKÓW . Policja «" 
Piaskach pociągnęła do odpow iedzialności sa* 
dow ej Antoniego Ouje, Antoniego M ajdański8* 
go I B o lesław a  D ziubdałę, którzy w  sid!" 
chw ytali ptactwo,

—  ZATRZYMANIE PRZEMYTNIKÓW . 
Policja na P iaskach zatrzym ała  Jana Nic dbał* 
ka z C zeladzi, S taszica  3 i M ieczysław 1 
C h w asżcza , R yn kow a 6, pr.zy których znale­
ziono 2 kg i 90 dkg. m aggi i 35 sztuk potna* 
rańcz, przem yconych z N iem iec.

—  UJĘCIE DEZERTERA. P olicja w  Za­
w ierciu ujęła Stan isław a Gajdę, dezertera" 
który zb iegł z 4 p. p. leg. w  Kielcach.

—  Z BAGNETEM  NA POLICJANTA. Ja"
Szynoch , b aw iący  na urlopie w Z aw ierć"  
żołn ierz, awanturując się na ulicy, w e z w a ń /  
zo sta ł przez posterunkow ego, do uspokojeni" 
się. W ojow n iczy  żołn ierz zareagow ał na w e­
zw anie  w  ten sposób , że w y ją ł bagnet usiłu­
jąc przebić policjanta. Szynoch  został roz­
brojony i w  ten sposób unieszkodliw iony.

—  URUCHOMIENIE BETONIARNI W  PI­
LICY. W  tych dniach w yd zia ł p ow iatow y  'v 
Olkuszu przystępuje do fabrykacji materiał"  
ogn iotrw ałego , t. j. pustaków, dachów ki >. 
kraw ężn ików  w  P ilicy . Fabrykat p rze in a czo ­
ny jest w  pierw szym  rzędzie do biidowV 
szkół pow szechn ych  na terenie gm iny Pilic" 
i okolicy , (o)

Nie wełno dzieciom szkolnym należeć
<5® źcâ SnifcKa zwitgzta&w poza fiiearcerstfweaia

P rzed  Świętami Wielkanocnemi kura­
torium szkolne na Śląsku w ydało  do po­
szczególnych kierowników szkół po­
wszechnych, średnich, i dokształcających, 
zarządzenie, zabraniające dziatwie szkol­
nej należenia do wszystkich innych orga- 
nizacyj poza harcerstwem.

Kierownicy szkół poruczyli obwie­
szczenie zakazu gospodarzom klas, a już

od taktu poszczególnych nauczycieli zale­
żało, w  jaki sposób zakaz  ten został 
dziatwie podany do wiadomości.

W myśl w ięc tego zarządzenia dzie­
ciom szkolnym nie wolno należeć np. do 
zwiążków o charakterze religijno-kościer 
nynf, jak do „Stow. Dziecięctwa JerisS“, 
„Sodalicii Mariańskiej“, „Kongregacji Mar 
fańskiej“, „Stow. Młodz. Pol. Katolickiej", 
a poza tom i do To,w. Girnn. „Sokół“.

Pow yższe  zarządzenie św iadczy naj­
lepiej o tem, jak dalece doszliśmy już \< 
dziedzinie osławionego „wychowania pań­
stw ow ego“ i jak się na każ dem krok" 
czyni starania w kierunku odsunięcia m(o 
dzieży szkolnej od w pływ ów  duchowień­
stwa katolickiego, które, jak wiadomo- 
kieruje stowarzyszeniam i religijno-ko* 
ścielnemi.
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zwykła historia z 20.000 zł.
Zagadkowe pretensje strażaka do Dyrekcji Polikicli Kopalń Skarkowycli w Król. Kacie

ie
W  kolach urzędniczych pewnego b. 

poważnego przedsiębiorstwa przemysło- 
^ e?°. na Śląsku wielkie poruszenie w y  
w ola ła  sp raw a  tajemniczego zaginięcia 
oraz  odnalezienia 20.000 zł., pobranych 
w  jednym z banków  państw ow ych przez 
woźnego tegoż przedsiębiorstwa.

Sprawa ta  p rzedstawia się następu­
jąco:

. W  ub. w to rek  kasjer tego przedsię­
biorstwa w ys ła ł  do banku woźnego celem 
podjęcia 60.000 zł., potrzebnych na w y ­
płatę dla personelu. W oźny odebrał w 
banku wspomnianą kwotę, wrócił do 
kasy i oddał kasjerowi bez przeliczenia 
tylko 40.000 zł., zabierając z sobą do do­
mu 20.000 zł.

Po odejściu woźnego kasjer  zauważył 
bo przeliczeniu ku swemu przerażeniu, że 
ma tylko 40.000 złotych. W obec tego 
kasjer zawiadomił o tern dyrekcję, 
Pa której polecenie udał się w  tow arzy ­
stwie policji do mieszkania woźnego, żą- 
UaJąc zwrotu reszty, ti. 20.000 zł. W oźny 
^jkyzpał się bez obsłonek. że pozostałe  

' , ?*• P rz y w ła szc zy ł  sobie z tego po*
^ ° ° u .  iż rzekomp dyrekcja przedsiębior­
stwa jest mu ty le  winna. Pozatem  oświad­
czył woźny kasjerowi, że pieniędzy tyoh 
P[e zwróci, bo ma pretensje do przedsię­
biorstwa i pragnie je w ten sposób za­
bezpieczyć dla siebie.

Ostatecznie w ezw ał go do siebie jeden 
z dyrektorów na konferencję, w toku któ- 
rsj po dłuższej rozmowie woźny wyraził 
zgodę na zwrot części tych pieniędzy, al- 

^-800 zł. zdążył już w  ciągu dnia 
_ kyć na w łasne  potrzeby. W reszcie za­
prowadził on przedstawiciela dyrekcji na 
tz ?,e miejsce, gdzie ukrył resztę go- 
t0 w ki. t. j. 17200 złotych. W oźny zobo­

wiązał się pozatem, że pobrane przez nic* miesięcznych i w  związku z tern złożył 
go 2.800 zł. zwróci d> rckcji w ratach odpowiednie piśmienne zobowiązanie.

BesflalsHl napad m żołnierza w DUmiMem
m m a e m m  w e g M ł i i i i  o l c o  j

Na samie św ięta  pow rócił z w ojska do do­
mu w B olesław iu , po w . O lkuskiego, Edward  
Rudawski, P o  św iętach  w mieszkamiu R udaw ­
skich przyjmowani o ko legów  m łodego R udaw ­
sk iego do późna w ieczorem . W  pewnej chwili 
Edward w y szed ł na podwórko ; znienacka  
z o stal napadnięty przez kilku drabów , którzy  
poczęli zadaw ać mu razy  nożami.

Na krzyk napadniętego w yb iegli dom ow ni­
c y  i natknęli się na jęczącego  i słaniającego  
się  Edw arda.

N apastnicy nicpozmani przez nikogo, wsku­
tek ciem ności zb iegli.

Ciężko rannego Edwarda odw iez ion o  d ' |  
szpitala olkuskiego, gdzie dokonano wczoraj g  
operacji w yjęcia  lew ego  oka, bow iem  otrzy- I  
mat on ranę nożem  rów nież w okolicę brwi, f 
Pozatem  ma 0 :1  kilka ran w ręce. *

Policja bole sław ska prowadzi dochodzenie , .  
celem  w ykrycia  spraw ców  bestia lsk iego  na­
padu.

Zachodzi podejrzenie, że Edward R udaw ­
ski stał się ofiarą p-omytki i że napastnicy miel. 
się zem ścić na jednym  z jego kolegów , będą­
cym  w m ieszkaniu Rudawskich.

Uniewinniający w y r o k  w  p ro c e s ie
o sfltaomumizo wanie 23 $b. a. 1. * ó

W  czw artek  w  Sędzię  O kręgow ym  w  S o s­
now cu w znow ion y został proces przeci-wko 
m ieszkańcom  S osnow ca M oszkow i D aw idow i 
B ursztynow i 1 M ordce G rainkow iczow i, oskar  
żonym  o próby kom unizow ania 23 p a. 1. w 
B ędzin ie.

Z eznaw ało razem  kilkudziesięciu św iad­
ków , a m. in. i rabin z W olbrom ia. Dzięki z e ­
znaniom św iad ków , oraz doskonałej obronie,

aż trzech adw okatów , oskarżeni zostali unie­
winnieni.

Granko-wicz p ozostaw ał w  w ięzieniu my* 
słowrekiem , to też po ogłoszen iu  wyroku, z 
Sosnow ca w yjechało  kilkanaście dorożek z 
żydam i w  stronę M ysłow ic, a rów nocześn ie  
prawie gro-mada żyd ów  pieszo przybyła  pod 
M ysłow ice, gdzie witano w yp u szczon ego  na 
w olność G rankcw ieza. O sw obodzonem u .b o ­
haterow i“ w ręczono  naw et kw iaty . (!!)

Kościół Serca Pana Jezusa w M ysłowi­
cach.

Ze Stryja maszerou/ał pieszo do Zagłębia
Uleci© Btie&wofKtflegio dezertera

W  ub. w torek  przypadkowo przecho- go szosa. Żołnierz, zakurzony od stóp do 
dzący przez wieś Tuczna Baba, pod Losie- głów, miał wygląd mocno zmęczonego, to 
niem w Olkuskiem policjant zauważył żoł- też niezwykły  ten piechur zainteresował 
nierzia .  artylerzystę, pieszo maszerujące- policjanta, k tóry  postanowił go wylegiiy-

Balelkę zabił kolegę w karczmie
f d k s z  stra szn ej z&rodnł w  Z an iercM em  $

Do restauracji Marszalka w Mrzygło- 
dzie, w powiecie Zawierciańskim, przy­
było kilku mieszkańców tei miejscowości 
i po wypiciu większej ilości alkoholu, 
wszczęło awapturę. Awantura ta zakoń­
czyła się niezwykle tragicznie. Jeden z 
aiesiadników, 24-letni Zygmunt Kos, 
schwycił w podnieceniu za butelkę pełną 
wódki i uderzył nią sw ego kolegę Stefa­
na Kułacha.

Kulach upadł zemdlony na ziemię i za­
nim przystąpiono do akcji ratunkowej, 
zmarł, nie odzyskaw szy  przytomności, 
śm ierć nastąpiła natychmiast skutkiem 
silnego wstrząsu mózgu.

J£os góoiilscg
Na kopalni ..G iesche“ w  N ikiszow cu w sku­

tek oberw ania się w ęgla  na fil-arze uderzony  
został złom em  w ęgla  27-letni górnik Maks 

'B a jer , doznając pęknięcia czaszk i. W  stanie  
beznadziejnym  odw ieziono go do szpitala.

#
Za 5 zl  malował na ścianach 

hasła wywrotowe

■ aiąsltiej, J. E. ks. dr. Teofil Brom- tek: Michał Korfanty i Augustyn Guzy
boszcz, w ogrodzie obok pleban"! w Mv- z Bytkowa, którym akt oskarżenia zarzu-
«•w icach , gd tie  „E,n: „ b o w M  probo. w r

wrotowej.szcza.

Sprawcę zabójstwa, Kosą, a resz tow a­
no i osadzono w więzieniu będzińskiem. 
Wczoraj przetransportowano go na roz­
prawę do Sądu Okręg, w Sosnowcu, 
gdzie odbyła  się przeciwko niemu roz­
prawa.

W obec ustalenia, że Kos zabił swego 
kolegę w stanie zupełnego prawie zam ro­
czenia umysłowego, spowodowanego nad­
użyciem alkoholu, sąd w ym ierzył zabójcy 
tylko trzy lata więzienia, zasądzając na 
rzecz rodziny zab’tego kilkaset złotych  
kosztów.

W  czasie w yborów  do rady załogowej 
kopalni „Maks“ w Michałkowi each osk. K. 
w ypisyw ał kredą na ścianach domów i 
murach kopalni hasła antypaństwowe. 
Guzy natomiast przyglądał się robocie 
swego kolegi.

Na wczorajszej rozprawie tłumaczył 
się K. tern, że działał z polecenia niezna­
nego mu bliżej osobnika, k tóry  za napi­
sanie haseł an typaństw ow ych obiecywał 
mu 5 złotych. G. do żadnej winy się nie 
przyznawał.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świad­
ków skazał osk. K. na 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem kary  na 2 lata, po­
nieważ nie był dotychczas karany , zaś 
osk. G. uwolnił d l i  braku dostatecznych 
dowodów, (s)

W ikłana sprawa fałszywych lOO-złofdwek
SensacüiBita rozprawa i»rz©«i sniieiea fifiariaswicaiti

Sąd O k ręgow y w K atow icach roznatrv- 
ia t  w ub czw artek  za wikłaną spraw ę o fa ł­

szow anie banknotów  100 Złotowych. Na ław ie  
oskarżonych zasied li niejaka Augustyna B ie­
sa) z B ytom ia, przebyw ająca od 1 w rześnia  
vv r"- w w ięż  eniu śledczetn. kupiec Florian  
w y w io ł I niejaka Ernestyna M yszow a z No- 
y® 1 ^ si' Osk. W y w :ol i M yszow a p rzeb yw a­
ją na wolności. Akt oskarżenia zarzucał oskar­
żonym rozpowszechnianie fa łszy w y ch  100-z ło - 
tow ek.

W yw joł kupując sw eg o  czasu tow ar w  
nur town i tyton iow ej, zam ierzał zapłacić 100- 
ztotow ką, którą kasjerka rozpoznała jako iał- 
. zv Wl-t* W obec tego W yw io l zabrał towar na 

redyt. Gdy po kilku dniach zg łosił s ę p o ­
now nie w hurtow ni, by zap łacić  pobrany na

kredyt tow ar, kasjerka pytała go, co się  sta­
ło z fa łszy w ą  100-złotów ką. W tenczas okaza­
ło się, że W y w io l nie oddal fa łszy w eg o  bank­
notu policji.

W spólnie z W yw io iem  w  jednem  m ieszka­
niu m ieszkała rów nież handlarka M ysz iw a, 
która płacąc za tow ar niejakiem u Rosanfei- 
daw i, w ręczy ła  mu także fa łszy w ą  100-zło­
tów kę, Kupiec w  pierw szej chwili nie zauw a­
ży ł, iż banknot jest fa łszy w y , a dopiero, gdy  
w płacał pieniądze do P. K. O., tam zw rócono  
mu uw agę, że  jedna ze  stu złotów ek  jest fał­
szow ana.

Po tych w ypadkach sprawą zajęta się po­
le ją , która w toku m ozolnych dochodzeń, 
stw ierdziła , że osk. W yw iol otrzym ał dw a

banknoty stu zło tow e od niejakiej B iegajow ej 
z B ytom ia i w łaśn ie te banknoty b y ły  fa łszy ­
we. Spraw a ta b y ła  tem w ięcej podejrzana, że 
syn B iegajow ej był znany w ładzom  jako za­
w o d o w y  fa łszerz banknotów  i za tego rodza­
ju przestępstw o b y ł już kilkakrotnie karany.

R ozpraw a zresztą w yk azała , że W yw iol  
w ledz‘ał o tein, że  syn B iegajow ej trudni się  
zaw odow o fałszow aniem  banknotów . Po prze­
słuchaniu szeregu św iad ków , sąd skazał B ie­
gaj ow ą i W y w io la na 2 lata w ięzien ia, bez 
zaw ieszenia  kary, osk. M yszow ą z.aś uwolnił 
od w iny I kary dla braku dostatecznych do­
w odów . Od w yroku tego zasądzeni wnieś!, 
odw ołanie, w ob ec czego  spraw ę tę ponownie  
bedzie rozpatryw ał Sąd  A pelacyjny, (s)

nrować. Żołnierz oświadczył, że już od 
trzech dni maszeruje pieszo na urlop, ze 
Stryja, gdzie kwateruje 1 pułk artyUrji, 
do kłórego należy. Dokumentów urlopo­
wych nie posiadał i jak twierdził zagubił 
je w drodze.

Naiwne to tłumaczenie w ydało  się po- 
dejrzanem posterunkowemu, to też za­
trzym ał a r ty lerzystę  - piechura, p rzesyła­
jąc go do dyspozycji żandarmerii woj­
skowej, przy garnizonie będzińskim.

P o  sprawdzeniu okazało się. że żoł­
nierz zdezertował i w  mundurze usiłował 
dostać się do domu w  Łodzi. Nazywa się 
Stanisław Kubiak, a z pułku zbiegł w  dniu 
26 marca br.

e
( f i a z p a c z l iw y  c z y n

dfkore&o gómifta
W  obieg ły  w torek  pom iędzy gode. 22—  

22.30 p,opełni! sam obójstw o górnik Jan Szen-  
dzielorz, zam . w  S zczy g łow icach  po w. R yb­
nik. W ym ieniony pow iesił się w e w łasn ym  
m ieszkaniu na pasku skórzanym . Jak nam do­
noszą, pow odem  sam obójstw a była  d ługo­
trw ała  choroba płucna, w strzym anie renty  
w ojskow ej, oraz to, że  z  dniem 1 maja b- r. 
m iał rozpocząć urlop turnusow y. Szendzie-  
lorz nie m ógł przeboleć tak niekorzystnego  
dlań splotu okoliczności, w ob ec  czego  dopro­
w adzony do ostateczności pozbaw ił się  życia ,

e
Tajemnica umysłowo chorej

z Krakowa
4 bm. policja przytrzym ała na dw orcu w 

Ś w iętoch łow icach  około 25-letnią anormalną 
kobietę, jadącą z K rakowa do K atowic, która  
przez pom yłkę w ysia d ła  dopiero w  Ś w ię to ­
chłow icach. O św iadczy ła  ona policji, że nie 
udzieli żadnych Inform a cyj eo do sw ojej o so ­
by, i, że  odb ierze sob ie życie.

P rzy  kobiecie tej nie znaleziono żadnych  
dokum entów  osob istych , jedynie kijka foto­
graf iij, przed staw iających  m łodych m ężczyzn .

#

Śmierć przyprzestia-ilwaalu
slrusny ha

W dniu 3 bm. w godz. porannych odnale­
ziono w  parku ks. P szczy ń sk ieg o  w P sz cz y ­
nie zw łoki 67-Ietniej Pauliny K cioch. zam esz -  
kałej w P szczy n ie . Jak zdołano stw ierdzić  
przyczyną śm ierci by ł udar serca, jakiego do­
znała śp. K olochow a w czasie , k iedy przeska­
kiw ała płynący w  tern m iejscu strum yk, (ok)

©

Cmentarz-miejscem zabaw
Z P oręby donoszą, że od pew nego czasu  

m iejscow y cm entarz, stał się terenem zabaw  
libacyj, urządzanych przez szum ow in y .

Codziennie w ieczoram i z cm entarza docho­
dzą krzyki, śm iechy i w y zw isk a , a "ak zd la­
no stw ierdzić, rozgryw ają się tam praw dziw e  
orgje.

Profanacja e n t e r arza w y w obre oburzenie  
ludności, która przypm ? za. ż m ie'sccw e  
w ład ze  o to czy  cm entarz na leży ta  opjeką ! 

- przepędza szum ow in y.
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Siostrzen iec  księcia  B eaufort | nieślub­
ny sy n  króla Ludwika X V , M arceli Sar- 
bonne skazany zosta ł przez księcia  na g a .  
lery  w  Tulonie, skąd próbow ał zb iec  przy  
pom ocy  sw eg o  przyjaciela  W iktora. —  
U cieczka nie udała s ię  i obaj zosta li s e b w y .  
tani. W iktor, Jako m uszkieter, od staw ion y  
zo sta ł do d o w ó d cy  w ojsk  P a ry ża  1 W ersa­
lu gen, M ontarina.

M uszkieter transportujący postą­
pił krok naprzód.

Montarin groźnie spojrzał na 
W iktora,

—  D laczego  nie byłeś posłusz­
n y m  ! z ap y ta ł .  —  D la c z e g o ś  się
nie p o ru sz y ł ,  g d y m  k a z a ł  w y s tą p ić  d e ­
z e r t e r o w i?

—  T o  je s t  fa łszy w e  o sk a rż e n ie ,  p a ­
nie  g e n e ra le !  N ie  j e s te m  d e z e r t e r e m !
—  o d p o w ie d z ia ł  W ik to r .  P r z e d s ię ­
w z ią łe m  p o d ró ż  do  T u l o n u  za  p o z w o ­
len iem  m e g o  k a p i ta n a .

—  Ł a t w o  ci to  m ó w ić .  B e z w ą t -  
p ien ia  m u s is z  ju ż  w iedz ieć ,  że b y ły  k a ­
p i ta n  m u s z k ie te r ó w  w c z o ra j  r a n o  w  
O r le a n ie  p o n ió s ł  ś m ie rć  w  p o j e d y n k u !
—  rzek ł  M o n ta r in .  —  G d z ież  m a s z  d o ­
w ó d ,  że o t r z y m a łe ś  u r lo p ?

W i k t o r  sk a m ie n ia ł  na  te  s łow a  g e ­
n e ra ła .  Ś m ie rć  b y łe g o  k a p i t a n a  p o z b a ­
w ia ła  g o  w sze lk ie j  m o ż n o ś c i  u s p r a ­
w ie d l iw ie n ia  się.

—  N ie  m a sz  n a  t o  d o w o d u  —  m ó ­
w ił  M o n ta r in  da le j  —  a  n a d to  nżetyl- 
k o  n a  d łu ż sz y  czas  opu śc i łe ś  s łużbę , 
iecz c iąży  n a  to b ie  in n e  ró w n ie ż  w a ż ­
n e  o sk a rżen ie .  J e s t  o n o  tu  sp isane . 
D o p o m a g a łe ś  do  u c ie c z k i  j e d n e m u  z 
w ię ź n ió w  w  T u lo n ie ?

—  N ie  z a p rz e c z a m  te g o ,  p a n ie  g e ­
n e ra le ,  n ie  b y ł  to  je d n a k ż e  czyn , k t ó ­
r y b y  m nie  h a ń b i ł  —  o d p o w ie d z ia ł  
W i k t o r  n ie z a c h w ian ie  i ś m ia ło  w  p o ­
czuc iu  p ra w d z iw o ś c i  sw o ich  słów .

—  U w a ż a s z  z a te m  za  rzecz  z a ­
s z c z y tn ą  d o p o m a g a n ie  d o  uc ieczk i 
w ię ź n io w i?  —  z aw o ła ł  M o n ta r in  —  
no , k o c h a n k u ,  m n ie m a m ,  że już  z t e ­
g o  m o ż n a  w n ie ś ć  ła tw o ,  co  n a le ż y  s ą ­
dz ić  o  tob ie .

—  N a le ż y  p o z n a ć  s p r a w ę  p rz e d  
z a w y r o k o w a n ie m  o  niej ,  p a n ie  g e n e ­
ra le  —  o d w a ż y ł  s ię  p o w ie d z ie ć  W i k ­
to r .

M o n ta r in  się ze rw a ł.
—  N ie  m a s z  p r a w a  czyn ić  tu  ż a d ­

n y c h  u w a g ,  m u s z k ie te r z e !  —  zaw oła ł.
—  S ąd z i łem , że  mi w o ln o  b ęd z ie  

u s p ra w ie d l iw ić  się.
—  A  w ięc  m ó w ,  co m a s z  n a  u s p r a ­

w ie d l iw ien ie ,  ty lk o  p rę d k o ,  b o  nie 
m a m  czasu.

—  W ię z ie ń  M a rc e l i  S a rb o n n e ,  k tó ­
r e m u  d o p o m a g a łe m  d o  uc ieczk i ,  nie 
je s t  b y n a jm n ie j  z b ro d n ia rz e m .  J e s t  o n  
sy n e m  s io s t ry  k s ięc ia  B e a u fo r t ,  —  
k tó r e g ó  ks iążę  n ie w in n ie  w y s ła ł  na g a ­
le ry  —  rz e k ł  W i k t o r  śm ia ło  i o d ­
w ażn ie .

—  G łu p s tw a !  —  p r z e r w a ł  m u  g e ­
n e ra ł ,  s p o g lą d a ją c  n a ń  ż y w o  sw em i 
ru c h l iw e m i,  c ie m n e m i o c z y m a  —  
p r z y p a d k o w o  je s t  m i w ia d o m e m ,  że 
M arce l i  S a rb o n n e ,  o  k tó r y m  te n  m u s z ­
k ie te r  m ó w i,  o d d a w n a  ju ż  n ie  żyje . I  
z d ru g ie g o  s w e g o  p rz e w in ie n ia  chce 
się  z a te m  u sp ra w ie d l iw ić  p rz e z  p o w o ­
łan ie  się na n ie ż y ją c e g o  św iadka .  A le  
do ść  teg o .  N ie  chcę  o tern  nic w ięcej 
s łyszeć . M u s z k ie te r z e !  —  zw róc ił  się 
g e n e ra l  d o  t r a n s p o r tu j ą c e g o  —  o d s ta ­
w isz  a r e s z to w a n e g o  n a p o w r ó t  d o  P a ­
ry ż a !  K o m e n d a n t  B a s ty l j i ,  n a s tę p c a  
m e g o  n ie b o sz c z y k a  b ra ta ,  o t r z y m a  
o d p o w ie d n ie  z a w ia d o m ie n ie .

D o  B a s t y l j i ! W i k t o r  d rg n ą ł ,  t e g o  
się nie sp o d z iew a ł .

D o  B a s ty l j i !  I  on  z a te m  m ia ł  zo ­
s ta ć  u s u n ię ty m  dla s t łu m ie n ia  św ia ­
d ec tw a ,  jak ie  m ó g ł  o d d a ć  p raw d z ie .

T e g o  s t r a s z n e g o  w y r o k u  nie sp o ­
dz iew a ł  s ię! W  tern  j e d n a k  nic już  
zm ien ić  nie b y ło  m o ż n a ,  k a ż d e  dalsze  
s łow o  było  n ie ty lk o  n a d a re n m e m ,  a!e 
m o g ło b y  p o g o r s z y ć  jeszcze jeg o  dolę. 
T o ,  co  p o w ie d z ia ł  o księc iu  i M a ic e -  
lim , sk łon iło  z a p e w n e  g e n e ra ła  do  o d e ­

s łan ia  g o  d o  B as ty l j i .  Ś w ia d e c tw o  j e ­
g o  m u s ia ło  b y ć  ty m  sp o s o b e m  s t łu ­
m ione .

—  O d e jś ć !  —  ro z k a z a ł  g en e ra ł .
W i k t o r  opuśc ił  p o k ó j  z m u s z k ie te ­

r e m ,  k tó r y  g o  t r a n s p o r to w a ł .
-— N ie ro z w a ż n ie  p o s tą p i łe ś !  —  

zg a n i ł  g o  m u sz k ie te r ,  idąc  z n im  po  
s c h o d a c h  i w y c h o d z ą c  z g m a c h u  k o ­
m e n d a n tu r y  —  ro z g n ie w a łe ś  k o m e n ­
d a n ta ,  m ó w ią c  d o  n ie g o  w  sposób  
b a rd z o  w y z y w a ją c y .

—  P o w ie d z ia łe m  ty lk o  p r a w d ę ! 
W i e r z  mi, k o le g o  —  o d p o w ie d z ia ł  
W i k t o r  —  c h o ć b y m  to  m ia ł  na m ie j ­
scu  śm ie rc ią  p rzy p łac ić ,  p r a w d ę  z a w ­
sze  p o w tó rz ę .

—  J e s t  to  b a rd z o  c h w a le b n e ,  ale 
w  n ie k tó ry c h  r a z a c h  n ie z b y t  r o z t r o p ­
ne  —  z a u w a ż y ł  m u sz k ie te r .

—  N ie  g a n ię  ty c h ,  k tó r z y  się r z ą ­
d z ą  ro z t ro p n o ś c ią  —  rzek ł  W i k t o r  —  
j a  j e d n a k  n ie  ro b ię  w y ją tk ó w  w  t a ­
k ich  rzeczach .

—  Źle n a  tern  w y szed łe ś ,  ko lego .
—  P ó jd ę  do  B asty lji . . .  a to  g o rsz e ,  

n iż  ś m ie rć !  —  p rz y z n a ł  W ik to r .

—  C hcie j p a n  nas  z a p ro w a d z ić  do  
p a n a  k o m e n d a n ta  —  rz e k ł  d o  n ie g o  
t r a n s p o r tu j ą c y  m u sz k ie te r .

I n s p e k t o r  z całą  g o to w o ś c ią  u c z y ­
nił z ad o ść  ich  żądan iu .

P o n ie w a ż  w e w n ą t r z  B a s ty l j i  by ło  
ju ż  c iem no , p rz y n ió s ł  w ięc  l ic h ta rz  z 
za p a lo n ą  św iecą  i rzek ł  im , ż e b y  poszli  
za  nim.

P rz e s z e d łs z y  p rz e z  z n a n y  n a m  ju ż  
s ze rok i ,  d ług i ,  p o n u ry ,  s k le p io n y  k o ­
r y t a r z ,  d w a j  m u s z k ie te ro w ie  w esz li  
za sw o im  p rz e w o d n ik ie m  na  schody , 
p ro w a d z ą c e  do  m ie sz k a n ia  k o m e n ­
d a n ta .

N a  g ó rz e  s p o tk a ł  ich s łużący , k t ó ­
r y  m ia ł  ich z a p ro w a d z ić  do  sa lo n u  
g łó w n e g o  z a rz ą d c y  B as ty l j i .

'— N ie  o d c h o d ź  p a n  da leko ,  p an ie  
in sp e k to rz e  —  rz e k ł  W i k t o r  —  b ę ­
d z ie sz  m u s ia ł  w k r ó tc e  u m ieśc ić  m n ie  
w  je d n e j  z cel.

I n s p e k to r  w zią ł  to  za  ż a r t .
-  N ie  b y ło b y  to  p e w n ie  p r z y je m ­

ne  p a n u  m u s z k ie te ro w i  —  ro z e śm ia ł  
się.

lvJ

Weszli za swoim przewodnikiem na schody...
-—  P r a g n ą łb y m  b y ć  w  m o ż n o śc i  

p o z w o l ić  ci uc iec!
—  N ic b y  m i to  n ie  p o m o g ło ,  a  ty  

byś,  k o leg o ,  p o p a d ł  w  n ieszczęście .  —  
N ie ,  n ie !  n iech  t a  m y ś l  b ęd z ie  ode -  
m n ie  d a le k ą !

D w a j  m u s z k ie te ro w ie  dos ied li  k o ­
ni, k tó r e  p rz e z  ca ły  te n  czas  p r z e p r o ­
w a d z a ł  ż o łn ie rz  p rz e d  g m a c h e m  i u d a ­
li s ię  w  d ro g ę  z p o w r o te m  d o  P a ry ż a .

—  C zy  m a s z  je szcze  co do  z a ła t ­
w ie n ia ?  —  z a p y ta ł  m u s z k ie te r  w  d r o ­
dze.

—  N ie  m a m  nic, k o le g o !  Ż y cze­
n ie m  m o je m  n a jg o r ę t s z e m  b y ło  d o p o ­
m ó c  p rz y ja c ie lo w i  i oca lić  go , p o n ie ­
w a ż  n iew in n ie  c ie rp ia ł  n a  g a le rach .  
T e r a z  s ta ło  się to  dla m n ie  n a  zaw sze  
n ie m o ż ł iw e m  —  o d p o w ie d z ia ł  W i k t o r  
D e la b o rd e  —  N ie  w iem , czy m n ie  k to  
k ie d y  w ięcej n a  t y m  św iecie  zobaczy .

N a d  w ie c z o re m  d w a j  je ź d ź c y  p r z y ­
b y l i  d o  P a ry ż a ,  a n a s tę p n ie  do  p o n u ­
re j,  ro d z a j  fo r te c y  s ta n o w ią c e j  Ba- 
s tv lji .

G d y  p rz e je ż d ża l i  p rz e z  m o s t  z w o ­
dzo n y ,  sz y ld w a c h  s to ją c y  p rz y  w ie l­
k ie j  b ra m ie  s p re z e n to w a ł  b roń .

M u s z k ie te r  z aw o ła ł  n a  s zy ld w ach a ,  
a ż e b y  o tw o rz y ł  b ra m ę .

O tw o rz o n o .
D w a j  m łodz i  ludz ie  w jech a l i  na  

w ie lk ie  p o d w ó rz e  B as ty l j i ,  na  k tó r e m  
b y ł  k ied y ś  W i k t o r  w  z a m ia rz e  o c a le ­
n ia  s w e g o  p rzy jac ie la .  T e r a z  p r z y b y ­
w ał ja k o  w ięz ień  do  te g o  n ie p r z y je m ­
nego , p o n u r e g o  b u d y n k u .

I n w a l id a  zb liży ł się d o  nich  i gdy  
zsiedli z kon i,  o d p ro w ad z i!  je  na  s t r o ­
nę.

I n s p e k to r  w y sz e d ł  t a k ż e  n a p r z e ­
ciw n im , s ąd ząc  że oba j  m u s z k ie te r z y  
są  o d d a w c a m i ja k ie g o  ro z k a z u .

—  O  to  n ik t  s ię  nie b ędz ie  p y ta ł ,  
p a n ie  i n s p e k t o r z e ! —  o d p o w ie d z ia ł  
W i k t o r  —  d o w ie sz  się p a n  z a raz ,  że 
j e s t e m  p a ń s k im  w ię ź n ie m .

I n s p e k to r  s z e ro k o  o tw o rz y ł  oczy.
—  N a  ś w ię te g o  B e n e d y k ta !  —  z a ­

w o ła ł  —  czy  to  p o d o b n e ?
S łu ż ą c y  o tw o rz y ł  d rzw i,  p r o w a d z ą ­

ce d o  k a n c e la r j i  k o m e n d a n ta  i w p u ś ­
cił d w ó c h  m u s z k ie te ró w .

W k r ó t c e  p o te m  u k a z a ł  się n o w y  
k o m e n d a n t ,  w  k tó r e g o  k a ż d y m  ru c h u ,  
w  całej p o s ta w ie ,  w  w y ra z ie  tw a rz y  
i w  k ą ż d e m  słow ie  zn a ć  b y ło  d w o ra k a .

N a s tę p c ą  n ie b o sz c z y k a  M o n ta r in a  
b y ł  m a r g r a b ia  de S a in t -A n d re ,  cz ło ­
wiek, m o g ą c y  m ie ć  o k o ło  p ię ć d z ie s ię ­
ciu  la t ,  z s iw em i czy  te ż  p u d ro w a n e m i  
w ło sam i,  z s ta r a n n ie  w y g o lo n ą  tw a rz ą ,  
d e l ik a tn e m i ,  t ro sk l iw ie  p ie lę g n o w a n e -  
mi rę k a m i ,  w  e leg an ck ich ,  h a f to w a ­
n y c h  ż a b o ta c h  b ia łych ,  j e d w a b n y c h  
p o ń c z o c h a ch ,  t r z e w ik a c h  ze sp rz ą c z ­
k am i,  w  b a rd z o  d łu g ie j ,  ż ó ł te j  k a m i ­
zelce i w  o d p o w ie d n im  do  m o d y  ó w ­
czesne j  ja sn o -b łę k i tn y m  fraku .

M a r g r a b i a  de S a in t  A n d r e  t r z y m a ł  
się p ro s to  j a k b y  kij p o łkną ł .  L a s k a  
w o s k o w a  nie m o g ła  m ieć  s z ty w n ie j ­
szej p o s ta w y .  Ż ad en  ry s  jego  tw a rz y  
nie zm ien ia ł  s ię  p o d c z a s  ro z m o w y .  N ie 
by ło  nic ta k ie g o ,  coby  m o g ło  z ro b ić  
g łęb sze  w ra ż e n ie  na  ty m  b y w a lc u  w e r ­
sa lsk ieg o  d w o ru .

D w a j  m u s z k ie te ro w ie  złożyli tikłon 
w o jskow y .

M a r g r a b ia  od k ło n i ł  się r ę k ą  o to ­
czo n ą  w ie lk ie m i  w  k ry z ę  u ło żo n e  mi 
m a n k ie ta m i .

—- O t r z y m a łe m  ro zk az ,  p an ie  g e ­
n e ra le ,  o d s ta w ić  tu ta j  m u s z k ie te r a  
W ik to r a  D e la b o rd e  —  rzek ł  t r a n s p o r ­
tu jący .

h 
ik

—  R o z k a z ?  o d  k o g o ?  —  z a p y ta ł  y 
m a rg ra b ia .  Te

—  O d  p a n a  g e n e ra ła  M o n ta r in .  :a
—  A b ,  od p an a  g e n e ra ła .
—  B liższa  w ia d o m o ś ć  m a  n a d e jść ,  F  

p an ie  k o m e n d a n c ie .  ^
—  M u s z k ie te r  z o s ta je  z a te m  uw ię -  

z io n y  w  B a s ty l j i?
—  T a k  je s t  —  o d p o w ie d z ia ł  W i k -  pi 

to r ,  w y rę c z a ją c  s w e g o  ko legę .
—  T a k ,  tak .. .  A r e s z to w a n y m ,  więź« ^  

niem ...  ' f!j
M a r g r a b ia  p rz y s tą p i ł  d o  s to łu  i za- ^  

d zw on ił .  n;
—  I n s p e k to r a  -— rz e k ł  d o  w c h o -  pc 

d z ą c e g o  lo ka ja .  iu.
W k r ó t c e  p o te m  i n s p e k to r  w  p o s t a ­

w ie w o js k o w e j  u k a z a ł  s ię  w  p o k o ju .  5
M a r g r a b i a  w s k a z a ł  n a  W ik to r a .
—  O d p r o w a d z ić  m u s z k ie te r a  d o  ß  

celi —  rzekł,
—  R o z k a z  p a n a  k o m e n d a n ta  będz ie  

s p e łn io n y m .
—  K t ó r a  to  b ęd z ie  ce la ?  ^
—  C ela  d z ie w ią ta  w  s ió d m e j  w ie -

z y  —  p o w tó r z y ł  m a r g r a b ia  i w p isa ł  ^
n u m e r  d o  l i s ty  a n a s tę p n ie  z a p y ta ł  w 
W i k t o r a  o n a z w is k o  i z ap isa ł  je tak że .  10

M u s z k ie te r  t r a n s p o r tu j ą c y  z o s ta ł  
u w o ln io n y .

—  O d d a ję  ci n o w e g o  w ię ź n ia ,  in- i 
s p e k to rz e  —  r z e k ł  k o m e n d a n t ,  w s k a ­
z u ją c  na  W i k t o r a  —  ce la  d z iew ią ta ,  
w ie ż a  s iódm a.

C e re m o n ja  p rz y ję c ia  do  B a s ty l j i  dc 
sk o ń czy ła  się. P r z y z n a ć  n a leży ,  że nQ 
b y ła  ła tw a  i k r ó tk o t r w a ła  w  p o ró w n a -  dj. 
n iu  z c iężk iem  i d łu g ie m  ży c iem , jakie. % 
p o  niej o c z e k iw a ło  w ięźn ia .

M a r g r a b ia  o d w ró c i ł  się.
—  I d ę  za  p a n e m  —  rzekł W iktor  

d o  in s p e k to ra ,  o p u sz c z a ją c  wraz z nim Pj 
p o k ó j  k b m a h d a h ta : '  -

—  N a  w s z y s tk ic h  św ię ty c h ,  pan ie  
m u s z k ie te rz e ,  co  się s ta ło ?  —  z a p y ta ł  
in s p e k to r  zdz iw io n y ,

—  T a k ,  k o c h a n y  in s p e k to rz e  
p o w ie d z ia ł  W i k t o r  z p r z y m u s z o n ą  w e -  ^  
so łością .  Z d a rz a  się t a k  c z ę s to  w  ży -  'sp 
ci u. S ła b s z y  s ta je  się  c z ę s to  o f ia ra  
s i ln ie jszeg o .  " nc

I n s p e k t o r  sp o j r z a ł  ze  zd z iw ien iem , dr
—  T o  zn aczy ,  że  m a s z  p a n  p o tę ż -  oc 

n e g o  n ie p rz y ja c ie la ?  —  z ap y ta ł ,  D

Si

o d « g

W ła ś c iw ie  m ó w ią c ,  p o m a g a łe m Z;

ty lk o  k o m u ś  m a ją c e m u  z n a k o m i te g o
i p o tę ż n e g o  w ro g a ,  a le  to  ju ż  w y s t a r  
cza , a ż e b y  b y ć  w t r ą c o n y m  d o  B a s ty l j i  B 
i z g in ą ć  w  niej.

—  H m !  hm !.. .  b a r d z o  m i p rz y k r o !
—  m r u k n ą ł  in s p e k to r  o d p ro w a d z a ją c  
m u s z k ie te r a  d o  s ió d m e j  w ieży ,  a  w  ™ 
te j  p o d  n u m e r  d z ie w ią ty  —  p r z y n a j ­
m n ie j  n ie  b ę d z ie sz  p a n  tu  c ie rp ia ł  n ie ­
d o s ta tk u ,  p a n ie  m u s z k ie te rz e .  W  te j  
celi je s t  d o b re  łóżko , a o jad le  i n ap o -  pt 
ju b ę d ę  p a m ię ta ł .  D o b ra n o c ,  p a n ie  m u -  pr 
sz k ie te rz e

. m
L I.

PO RU CZN IK  I DOZORCA
R o c h e l le  b y ł  za d o w o lo n y .  W ię z ie ń  

z o s ta ł  s k a z a n y  n a  śm ie rć .  T e r a z  p o ­
z o s ta ło  m u  ty lk o  d o p i ln o w ać ,  a b y  sk a ­
z an iec  w  c ią g u  k i lk u  dni, ja k ie  m u  p o ­
z o s ta ły  d o  życia , n ie  p rz e d s ię w z ią ł  
z n o w u  ucieczki.

K ilk a  dn i jed n ak  u b ie g ło  i ku  n a j ­
w ię k s z e m u  zad z iw ien iu  R och e l la  nie 
p rz e d s ię b ra n o  ż a d n y c h  p r z y g o to w a ń  
do  e g zek u c j i .

—  D o  d jab ła ,  co  to  z n a c z y ! —  za­
p y ta ł  k a ta  L o r e n z a  —  d la c z e g ó ż  z w le ­
k asz  t y m  r a z e m ?

—  D la c z e g o  zw lek am ? .. .  B o  nie 
o t r z y m a łe m  ro z k a z u  —  o d p o w ie d z ia ł  
L o re n z o .

—  P rz e c ie ż  te n  p rz e k lę ty  w ięz ień  
zo s ta ł  s k a z a n y  —  zaw o ła ł  R oche lle .

L o r e n z o  w z ru s z y ł  s z e ro k o  h e rk u lo -  
so w em i ra m io n a m i.

—  K t o  w ię , czem  się to  d z ie je  — 
rzek ł  —  m u s i  m ieć  d o b ry c h  p r o t e k t o ­
rów .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lalemnlcc lora wyścigowego w Warszawie
ÄB8 Kokaina i  konie wyścigowe

imię opieki nad zwierzętami, zakończy! 
sw e przemówienie żądaniem surowej kary.

Obrońcy oskarżonych podkreślili nie­
ścisłość badań oraz nagminne stosowanie 
„k o m b in acy f  i postawili zarzut, że w y­
ścigi jako takie nie są grą uczciwa, czego

dowodem jest podejrzenie jednego ze 
świadków, że im mocniej jakiś kcń obsta­
wiony jest na totalizatorze, z tern większą  
pewnością przychodzi ostatni.

W yro k  spodziewany jest późnym wie­
czorem.

Z W arszaw y donoszą:
W procesie o oszustw a na torze wyści- 

;owym w W arszaw ie  ukończono przesłu­
chiwanie świadków. W ete rynarz  dr. Kos­
mowski, k tóry  badał dwa konie, które by- 
y ^pP’psowane, s twierdził, że koń „Kon- 
|ert niewątpliwie o trzym ał zastrzyk ko- 
r j h y ,  co zaś do drugiego konia, to ten

i i E E i S B H  Skazanie sekclarzy warszawskich
rczZ5 o :k w S  * «  f l f C p r a i M I C  f I O S * C f liC  SZ&t

sgo postępowanie oskarżonych nie było  
mczem nadzwyczajnem.

Po wyczerpaniu listy świadków prze­
j a w ia ł  p rokura to r  W rzeszcz. Podkręślił 
hn, że jeżeli nadużycia w yścigow e poraź 
;'®rw.szy znalazły się na forum sądu. to 
i®oynie dlatego, iż konszachty w yścigow e  
niezwykle trudno jest ujawnić. P rokura to r  
Podkreśli!, że gra może być uczciwa i nie- 
’czciwa, potępiając dopingowanie koni w

Bozszcrzcnlc letnicze}
tiomnntisacil pocztowej

p  W arszaw y  d on oszą: 
boiska kom unikacja pocztow a przy pom o- 

- SafnoIotów została  ostatn io znacznie roz- 
w a r f° na dzi^k! zaw arciu  um ów  z różnem l to­
st« zystw am l lotniczem i. obslugującem i paó- 
w  r , zam orskie i kolonje. U rzędy  pocztow e  
lotn-3 ^r.aju będą przyjm ow ać przesyłk i 
n * iJ Cze m  in- do Sjam u, Sansibaru, na w ysp y  
D ziew icze itp.

Z W a rszaw y  donoscą:
W arszaw ski Sąd O kręgow y rozpatry­

w a ł w czwartek spraw ę kilku t. zw. du­
chownych mariawickich i kościoła n a ro ­
dowego, oskarżonych o nielegalne nosze­
nie szat podobnych do sutan katolickich.

Na ławie oskarżonych zasiedli m. in. 
Stanisław Piekarz  z kościoła narodowego, 
k tóry  już ze seminarium duchownego zo­
stał w  swoim czasie wydalony za sfałszo­
wanie matury. Dalej zasiedli na ławie 0- 
skarźónych Czesław Djonizlak, należący 
do  t. zw. kościoła mariawickiego, dalej 
Henryk Laskowski. S tanisław Kuziel i 
Antoni Żółtowski. Oskarżeni przybyli do

sądu w strojach Podobnych do strojów 
k leryków  kościoła katolickiego. W  cha­
rakterze świadków zeznaw ał t. zw. biskup 
mariawicki Pruchniewski, oraz malarz 
Blechert, k tóry  projektował stroje dla 
wszystkich sekt kościoła narodowego 
W szystkich oskarżonych skazano na 100 
zł. g rzyw ny  z zamianą w  razie nieściągal­
ności na 10 dni aresztu.

W  m otywach wyroku sąd podkreślił, 
że konstytucja gwarantuje swobodę w y ­
znań, ale konstytucja zabrania w prow a­
dzania w błąd obywateli wyglądem lub 
szatami, przyjętemi w  pewnych określo­
nych warunkach przez o»"mych ludzi.

K t o
leszcze nic abimile,Siedem Srasz?'

Mndbergn spieszy aa pomoc 
lozbłtoom z „CiclusHIaa“

p  Londynu don oszą: 
dnr . Lindbergh zakom unikow ał ąrrrbasa- 

° T i so w ieckiem u w  W aszyngton ie , T roja- 
wskiem u, że pragnie w ziąć udział w ekspe- 

Jsji ratunkowej rozb itków  „C zeluskina“. — 
„ zą, sow ieck i przyją ł propozycję znakom itc- 
L° tętnika, który w  najb liższym  czasie  udaje 

do cieśn iny B eringa.

©
Przyjazd nowomianowanego am ba­
sadora sowieckiego do Warszawy

Z W a rsza w y  donoszą:
Nowcm ianowany am basador sowiecki 

t  , ,°.‘sce Jhkób Dawtjan Przybędzie do 
Lolski w celu objęcia nowego stanowiska 
juz w przyszłym tygodniu. Przyjazd jego 
spodziewany jest 10 bm.

Ustępujący poseł sowiecki p. Anto- 
now-Owsiejenko opuszcza W arszaw ę  w 

, u  ' kwietnia. Z powodu świątecznego 
odpoczynku p. P rezy d en ta  R. P. nie zdą- 
Z a in k u Złożyć 1'Stów odwołujących na

. fo rm alność  ta dokonana będzie przez 
Lego następcę.

niech w y tn ie  zam iesz­

czoną obok karteczkę, 

w ło ży  do koperty , na­

lepi 5 -g ro szo w y  znacz;k  

i zaadresuje: Administr. 

„ S i e d e m  G r o s z y “ 
K atow ice, Sob iesk iego  11

t t
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„Siedem Qcoszy
Imię i nazw isko________________

m ie js c o w o ś ć ...........

ulica

T - —

PlolHi dokoła „Wspólnoty Interesów“
w y p m a S t O ł S n c e  w o S a i r a i c s i f i s a  ^  ^  ^

Jedna z agencyj prasow ych w W arsza ­
wie podała wiadomość, jakoby "-"no 
finansistów z Górnego Śląska zapropono­
w ało utworzenie spółki akcyjnej ż udzia 
łem banków państwowych, któraby prze­
jęła kopalnie i huty „W spólnoty Intere­
sów “ i uruchomiła je pod nową firmą. 
Przejęcie to — jak powiada dosłownie 
komunikat agencji — miałoby się doko­
nać w ten sposób, że po uchyleniu odro­
czenia w ypła t p rzez sąd, „Wspólnota In­

teresów “ zostałaby Wystawiona na licy­
tację. ewentualnie w drodze układu odda­
na w  zastaw  Sp. Akc. „Robur", która 
z kolei spłaciłaby udziały dotychczaso­
wych akcjonarjuszów z sum częściowo 
własnych, a przeważnie z kapitałów, 
wniesionych przez banki państwowe. 
Banki państwowe w  nowem konsorcjum, 
obejmującem „Robur" i „Wspólnotę Inte­
resów“, m ia łyby  51 procent akcyj“.

Komunikat owej agencji trie kończy się

f i r a s ę s i e i B l e  z i e m i
na Mfcrainie

Z M oskw y donoszą: W edług  komunikatu
w yd an ego  przez sow ieck i insty-tut sejsm olo­
giczny  w Leningradzie w  ca łym  szeregu  m e.i- 
sco w o ści U k rainy .dało  się odczuć lek k ie  trzę­
sienie ziemi. W  Kijowie trzęsienie ziemi trw a­
ło około 10 sekund, przyczem  w  domach me­
ble zm ieniały m iejsce. T rzęsien ie ziem- odczu­
to rów nież w  Ż ytom ierza, oraz w  W innicy. 
W  Dnieprópietrow skti w strzą sy  podziem ne  
trw ały  około 8 sekund. Niektóre dom y w m e- 
ście za ry so w a ły  się.

O gnisko trzęsien ia  ziem i, w edług komun - 
katu. znajduje się w Rumunii w zboczach Kar­
pat. T rzęsien ie ziem i w y w o ła ło  popłoch wśród  
ludności w tejsL ej.

fifty *  Dni stoi ia
bezterminowe roboty arzynroseu/e

W procesie m orderców  prem ierą Duci za­
padł w  czw artek o godz. 16-tej w yrok. Sąd  
w ojenny 2 korpusu sk azał m ordercę C onstan- 
tinescu oraz jego w spólników  Caralica r B e- 
lim ace na bezterm inow e roboty przym usow a.

W sz y sc y  inni oskarżeni zostali uwolnieni 
od w iny i kary.

Groźba streike orzędnlKów 
we Fraccil

W kołach rządowych rozważana jest 
możliwość wybuchu strejku urzędniczego. 
Premier Doumergue odbył w  związku z 
tern zagadnieniem konferencję z mini­
strem sprawiedliwości Cheronem, poczt 
Mallarme' oraz pracy Marquetem. W na­
radach tych omawiano środki zaradcze 
dla stłumienia w zarodku wszelkich odru­
chów strejkowych wśród urzędników.

na tern. Naraz e  jednak w ystarcza to, co  
powiedziano, do stwierdzenia po dokład- 
nem sprawdzeniu tej informacji, że jest 
ona zwyczajną plotką, nie mającą żad­
nych realnych podstaw. Nie można o- 
przeć się wrażeniu, że ktoś chciał tu 
dość niezręcznie puścić t. zw. balon prób­
ny. Komunikat ten zresztą dowodzi, że  
jego autor nie or jen tuje się w śląskich 
stosunkach przem ysłowych: „Robur“ nie 
jest spółka akcyjną, tylko spółka koman­
dytow ą; co znaczy zaś określenie: „kon­
sorcjum, obejmujące „Robur“ i „W spól­
notę Interesów“, — z tego zapewne I sam  
autor i jego inspirator nie zdaia sobie do­
kładnie sprawy.

Dla uzupełnienia podam y jeszcze za­
kończenie tego komunikatu, k tóry  zapo­
wiada co następuje:

Kierownictwo nowej spółki akcyj­
nej objąłby zapewne b. premier Bar­
tel lub b. min. inż. Kwiatkowski, Pro­
jekty te spotkały się podobno z uzna­
niem czynników, decydujących w  Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego.
Ponieważ przytoczony komunikat cał­

kiem wyraźnie powołuje się na „uznanie 
czynników decydujących w  Banku Go­
spodarstw a Krajowego", w y nad a nam w y ­
razić nadz’eie. te  dyrekcji Banku Gospo­
darstwa Krajowego zę swej strony w y ­
jaśni tę sprawę.

H u t n w
i- SPOSÓB

NA OSZCZĘDNOŚĆ.
1 ai Prz^ y s lo -w te c :  —
1 Ależ żonusiu, tw o je  ka­

pelusze kosztują mmi5 
r  praw ie ty le  m iesięczn  e, 

0 . w yn osi pensja 3-ch  
moich pracow ników  biu­
row ych. To jest sta n o w -  
czo  zadużo na m oią k'e- 
?zen- C zasy Są trudne, 
trzeba o szczęd zać.

,Jest na to sposób . 
'* i r ,  3-ch pracow ni-
-  . >w, w  ten sp osób  bę-
-  t o m ,  m iał znaczn ą
I oszczędność.

ULA KOGO BOCIAN 
.  JEST NIEBEZPIECZ- 
f. V , n y - .?
, , Kasia, siedm ioletnia
1 d ziew czynk a, je s t  ze  

swyrn czteroletnim  bra- 
.  u szk iem  w  zo o ło g L z-  
’ * ym  ogrodzie. J aś bar-
-  OZO się boi.

Przechodząc k o ło  ibo- 
e r!anaJ Kasia o d z y w a  się: 
f R ° n‘c'S0 m ożesz  się Ja­

siu zb liżyć b ez  o b a w y .  
, M ężczyźnie on n ic  nie
A ^ 1 0  u l.

BÓL u s z u .
* ~  nJ , a tk o - kochany.

■ ma także cza-
„ sann boi uszu?

~  A z pew nością . 
ł r ~7, r °  dużo w a ty  po- 

zeba. aby mu napako- 
w a ć  w uszy.

"  TU WYCIĄĆ!
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Nie, to było wykluczone. W yraźnie słyszała  
jakieś glosy  — tuż koło siebie. W ychodziły one 
z malej altanki, w  której jadano zw ykle podwie­
czorek.

W ieczór altanka ta była oświetlona kolorowym  
lampionem. Teraz ośw iecały  ją promienie księ­
życa.

Olga nie byłaby w cale potrzebowała zaglądać 
do altany, by widzieć, kto w  niej jest. Poznała na­
tychmiast po glosie Emilję Froncewicz i barona... 
Piotrowskiego.

Na widok pozycji, w  jakiej się znajdowali, Olga 
się zarumieniła.

Einilja siedziała na kolanach barona, który ją 
serdecznie całował. Miała na sobie lekki szlaf­
roczek i zarzuciła Piotrowskiemu na szyję obie ręce.

— To dobrze, — ozwał się baron, uwalniając 
ją po chwili z objęć — gdy będziesz rozsądna, to 
nic się między nami nie zmieni. A z pewnością nie 
wyjdziesz na tern źle.

Ale wiedz o tern, że ją nie pozwolę sie oszu­
kiwać. Jeżeli mi będziesz robiła jakie trudności, 
albo nie będziesz uważała tak, jak należy, to mnie 
popamiętasz!

W tenczas odeśle cię z  powrotem i...
Więcej Olga nie słyszała. Cofnęła się, nie 

chcąc podsłuchiwać tajemnic obcych ludzi.
Ody się znalazła na drodze do domu ciotki 

Agaty, uśmiechnęła się do siebie.
Nie pomyliła się więc. — Tych dwoje młodych  

kochało się.
Dlaczego miałaby im brać za złe tę miłość?  

Sytuacja, w  jakiej zastała ich oboje, była wpraw-
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Poczerwieniała ona przvtem, zwłaszcza, że po­
czuła, iż spojrzenie barona Piotrowskiego przesuwa  
się po jej twarzy i całej postaci z dziwnym w yra­
zem.

Po skończonej uczcie, gdy uczestnicy jej udali 
się do ogrodu, by się przypatrzeć zabawie młodzie­
ży, baron zbliżył się do niej.

Rozpoczął z nią ogromnie uprzejmą rozmowę, 
chociaż jednak silił się być jaknaisłodszym, nie 
w yw arł na Oldze żadnego wrażenia.

B yła  zupełnie obojętna na jego pochlebstwa. 
Człowiek ten był dla niej nawet bardzo niesympa* 
tycznym.

Olga nie zauważyła, że podczas rozm owy z ba­
ronem obserwowało ją dwie pary oczu. Jedna 
z nich należała do Emilji Froncewicz, druga do hra­
biego Jerzego.

W  obu widniał ogień zazdrości, chociaż tak Je­
rzy, jak i Emilja starali się ukryć swoje uczucia.

Olga była zadowolona, gdy uroczystość skoń­
czyła się wreszcie, gdy nadeszła noc i ostatnie ra­
kiety strzeliły w niebo.

Powoli umilkły również tony muzyki i skoń* 
czy ły  się tańce. Ucichły powoli melancholijne 
dźwięki fujarek i wesołe  śmiechy rozbawionych  
dziewcząt i chłopców.

Gdy nadeszła północ, w e wsi panowała już 
najzupełniejsza cisza.

Tylko nocny wietrzyk szumiał w  gałęziach to­
poli, a liście ich drżały w świetle księżyca, który, 
płynąc po bezchmurnym firmamencie, zalewał całą 
okolicę srebniawem  światłem.
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Zsyt©3si S'tam nskaeqo
złeżasiO d o  grobu

7. P aryża  donoszą:
D ziś odbyło  się z łożen ie  z w tok SŁ aw inskie-l 

8 na cm entarzu Pere L achese do grobu ro- 
<1 L nnego. W  grobie tym  sp o czy w a  m atka il 
ojciec S taw iń sk iego  Em anuel, k tóry  rów nież! 
popełn ił sam obójstw o w  roku 1926. W  p o -l  
grzebie w zięia  udział sp row adzona z w iezie-1  
nia p. S taw ińska, która na w idok  trupa w y -j  
buchnęła g łośnym  płaczem .

Kucharka z Poznania - teściowa <
szweslzteieg® nasiępcg ironu

Rumunia zakupuje  m ate r ia l  wojenny] 
tue Francji

Z Budapesztu donoszą:
Ba P a ry ż a  wyjeżdża minister wojnyj 

gen. Anghelescu w tow arzy s tw ie  paru 
w yższych  oficerów celem przeprow adze­
nia we Francji rokow ań w  spraw ie  zaku­
pu przez Rumunję m aterja łów  wojennych 
na sumę 5 do 6 miliardów leji o raz  zorga­
nizowania w Rumunji przem ysłu  wojen­
nego. opartego o kapita ły  francusko-rii- 
m uńskie.

Nader popularny, rozchodzący się w  
Idziesiątkach tysięcy egzemplarzy tygo­
dnik szwedzki „Svecko - Journalen“ poda­
je ciekawe szczegóły głośnego ślubu wnu­
ka króla szwedzkiego Gustawa, księcia 
Upplandu, —S i g v a r d a ,  z panną Bryką 
P a t z e k  (dawniej Pączek), pochodzącą 
ze sfery wysoce niearystokra tycznej, 

[gdyż teść księcia szwedzkiego jest byłym 
I terminatorem rzeźnickim, teściowa zaś

przed zamążpójściem była... kucharką w  
Poznaniu.

Korespondent „Svecko-Journalen“ uzy­
skał w yw iad u teściów b. księcia Sigvar­
da.

P . Patzek-senior zaczął rozmowę od 
zapewnienia, że małżeństwo jego córki z 
księciem szwedzkim przysporzyło  mu 
wiele zmartwień. Dom, będący w łasno­
ścią rodziny Pa tzek , znajduje się w skro-

fenstsayinip wvymafazek 
amgieisfci

Fabryki angielskie m ogą się  p o szczy cić  już 
drugim w ynalazkiem  w  dziedzinie w yrobów  
tkanin. S ły sze liśm y  już o  w yn alezien iu  sp o­
sobu fabrykow ania masterjałów. n iekurczących  
się  w  praniu. O becnie fabrykanci angielscy  
w yprodukow ali m ater ia ły  e la s ty czn e  z  przę­
dzy, posiadającej nitki e la sty czn e . Ubrania, 
uszyto  z takiej tkaniny, w ca le  się  nie gniotą. 
M oże w yn a lez ion e  zostaną w k rótce I m ate­
ria ły , które nie będą się  w ca le— darły?

& djbooH ec& £
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Militaryzm staje się w Japonii bardzo popularny. Przy stałej armii powstają 
specjalne bataljony kobiece, szkolone na sposób kadr męskich.

S. A. W itkow ice. Żale P ańsk ie pod pew nym  
w zględem  są słuszne, jednak listu P ańsk iego  
nic m ożem y zam ieśc ić , w y b a w ic ie lem  opinji 
publicznej nie m oże być  jednostka, a przynaj­
mniej w ięk sza  organizacja.

X . Y. W ieluń. W  p rzysz łości prosim y p*- 
sać korespondencje pism em  czyteln em  i atra­
m entem . N adesłana w iadom ość jest tak n ie ­
czy teln ie  napisana, że  trudno zrozum ieć o co 
się  Panu w  niej rozchodzi.

O. Cała w p łacona sum a w y n o si obecnie  
255.65 zl.

L. P . 101. Gmina jest zobow iązana dać P a­
nu dach nad g łow ą ; jest za t oodpow iedzial- 
na.

P . J erzy  R . w  C zern icy. M oże zm usić, gdyż  
ubezpieczen ie od ognia jest przym usow e.

—  .1. O. Nr. 184. N ależy  p łacić , gd y ż  ubez­
p ieczen ie jest przym usow e.

P . Karol K. z Jędrzejow a. P ro szę  się  zw ró­
cić do Banku G ospodarstw a K rajow ego.

B. M. 2500. N a leży  w e zw a ć  gospodarza li­
stem  poleconym  do płacenia rat, zgodnie z 
um ow ą, a jeżeli tego nie uczyni, zaskarżyć go  
do Sądu, przyczem  otrzym a Pan na niego w y ­
rok.

Abonent 41038. Marki opłacone w  roku 1.889 
w y n o szą  747 zł., marki zaś w p łacone w r. 1919 
w yn o szą  50,40 zł.

Przesilenie w fealrach warszawskich
o p ł a c a n i e  za leg lije fo  p e n s n i  esfct&rsftictk

Przesilenie w teatrach warszawskich  
trwa. Komisaryczny prezydent miasta 
W arszaw y  p. Kościałkowski odpisał d y ­
rektorowi Krzywoszewskiemu, że miasto 
nie przyjmuje do wiadomości rezygnacji z 
kierownictwa teatrów miejskich i nie może 
się zgodzić na rozwiązanie umowy przed 
1 października. Dalej p. Kościałkowski 
w zyw a dyrektora  Krzywoszewskiego do 
wykonania w arunków  umowy, t. zn. do 
prowadzenia teatrów, a jeżeli stan zdro­
wia mu na to nie pozwala, to w takim ra ­
zie zarząd miasta akceptuje jako zastępcę 
dotychczasowego dyrektora  administra­
cyjnego p. Antoniego Strzeleckiego. W e ­
dle twierdzeń komisarza Kościałkowskie- 
go miasto w  całej pełni wykonuje umowę, 
gdyż z ogólnej sumy subwencji 500.000 zł. 
wypłaciło już 200.000 zł.

Dyrektor Krzywoszewski cierpi na o- 
słaibienie mięśnia sercowego i postanowił 
stanowczo sw ą rezygnację podtrzymać.

Jeżeli mimo to  komisarz Kościałkowski 
będzie się domagał prowadzenia teatrów, 
dyrek tor  Krzywoszewski będzie zmuszo­
n y  tea try  miejskie zamknąć. Aktorzy za­
mierzają czekać do dnia 7 lub 8 kwietnia. 
Jeżeli do tego terminu nie otrzymają pen- 
syj za kwiecień, przerwą pracę w teatrach. 
D yrek to r Krzywoszewski twierdzi w  o- 
świadczeniach prasowych, że opublikowa­
nie faktu, iż w  przyszłym  sezonie umowa 
z nim nie będzie odnowiona stanowiło po­
derwanie kredytu i autorytetu  wśród ak­
torów, jak również w śród  całego persone­
lu teatralnego, wobec czego zdaniem jego 
są trzy  wyjścia: albo tea try  miejskiej
przejmie już te raz  T ow arzystw o  
Krzewienia Kultury Teatralnej, albo 
też do dnia 1 października prowadzić je 
będzie sam magistrat, albo wreszcie utwo­
rzy się zrzeszenie aktorskie, które  obej­
mie Prowadzenie teatrów. D yrektor  Krzy­
woszewski oświadcza pozatem, że jest

mnej dzielnicy Berlina. W szystko, co r( 
dżina posiada, zostało zdobyte dzięki i'®-» 
tensywnej pracy  p. Patzka, k tóry  rozP6 i  
czął od wynajmowania straganu  na targ1 
a po wojnie Pa tzek  robił dobre interes' 
z magistratem.

Pa tzek  pochodzi z małej wioski M 
G órnym  Śląsku, Brynica i jest syne l  chK 
pa. Do Berlina dostał się jako poborow y 
celem odbycia służby wojskowej. W  okr£ il 
sie tym  postanowił nie w racać  na wie‘0(J] 
W stąpił na służbę jako terminator u rzek % 
nika. Ożenił się z kucharką-PoIką z P S a  
znania. Obecnie po trzydziestoletnim ^  
bycie w  Berlinie, pani Pa tzek  jeszcze sj jo 
nie nauczyła mówić poprawnie po nif"a 
miecku. Tak  więc w  żyłach małżonki K' 
S igvarda płynie również k rew  polsKSa 
chociaż i sam P. Patzek, jak świadczy [Cę.] 
tern nazwisko, też prawdopodobnie poch6 Dą 
dzi z rodziny polskiej.

Księcia Sigvarda poznała panna E r y f i? 1 
rok temu. P o  poznaniu swej obecnej żo ą5) 
książę często telefonował do niej, nastd 
nie złożył wizytę  i przedstawił się jej ff 
dzicom jako pan Holger. P anna  Patzj 
miała wielu s tarających się o jej rękę. i1 *y 
ko panna przystojna i b. zamożna. Pa4iE: 
P a tzek  Holger bardzo się spodobał. P r z ł ^  
Pół roku rodzina Patzek  nie wiedziała g0 
królewskiem pochodzeniu Holgera i gj mi 
po upływie tego czasu córka zwierzy Sv 
się matce z tajemnicy, pani Patzek  by* Si: 
ogromnie zmartwiona, gdyż przeczuwa** w;' 
jakie trudności w yłonią  się dla młod1 
pary .

Obecnie, po ślubie, p. Pa tzek  oddał n #  R, 
dej parze do dyspozycji cztery pokoje * za 
swej willi w  Globsow. D wa z nich są d( 
tychczas nieumeblowane, gdyż ksia^w 
pragnie je sam urządzić, przyczem spr® 
wad za niektóre w łasne meble ze Szwed.<y 
W  chwili obecnej młoda Para znajduje f  cz 
w  podróży poślubnej na Rivierze. Pieni* br 
dze na podroż o trzym ała młoda para od Ua 
Patzka . P o  powrocie książę Sigvard s^hO 
dziewa się o trzym ać Posadę reżysera  h _ 
mowego w  w ytw órni „Ufa“. M. G

bardzo w yczerpany  nerwowo. Dyrekh** 
administracyjny tea trów  miejskich 
Strzelecki oświadczył, że nie sp raw u ją  
bynajmniej żadnych funkcyj zastępcy kjf 
równika, c zy  też dz ierżaw cy teatrójfej 
miejskich. Co do aktorów, to jak słychaf2) 
w  styczniu br. uregulowano wszystkie  z* 
ległości z roku ubiegłego jedynie w r b £ 
aktorów  posiadających gaże do 800 z ł-  ( 
k tórzy  mają gaże w yższe dotychczas jes>y. 
cze podobno nie otrzymali zaległych sud

TU W YCIAC!
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C io tk a  A g a ta  d a w n o  już b y ła  w  s w y m  dom ku. 
O lg a  o d p ro w a d z i ła  ją  do niego n a  d łu g o  p rz e d  p ó ł­
nocą.

P o d c z a s ,  g d y  s ta ru s z k a  już d a w n o  sp a ła ,  O lga  
n ie  m o g ła  się z d e c y d o w a ć  n a  to, b y  się p o ło ż y ć  do 
łóżka .

D z ień  b y ł  o g ro m n ie  g o r ą c y ;  s ło ń ce  p ra ż y ło  
n iem iłos ie rn ie ,  a i noc nic p rz y n io s ła  w c a le  p o ż ą d a ­
n e g o  chłodu.

O lga  s ta ła  w  o tw a r ł e m  okn ie  s w e g o  poko iku  
i sp o g lą d a ła  w  c ien ie  n o c y  .

J a k a  c isza  p a n o w a ła  w  p rz y ro d z ie !  W  o g ro ­
dzie  w id a ć  b y ło  w o n n e  różne ,  lew k o n je  i gw oździk i .

P o s ta n o w i ła  w y jść  z dom u i p rz e jś ć  się po w si, 
w  k tó re j  p rz e d  c h w ilą  by ło  ty le  h a ła su  i w eso łośc i .

D laczeg o  m ia ła b y  się o p ie ra ć  tak ie j  p o k u s ie ?  
W e  w iosce ,  w  k tó re j  w s z y s c y  się znali, gd z ie  w s z y ­
s c y  ko ch a l i  i s z a n o w a l i  dz iedz iców , nie p o t rz e b o - 
w a ł a  się p rzec ież  n iczego  i n ikogo  o b a w ia ć .

O k r y ł a  się sz a le m  i w y s z ła .
O d e tc h n ę ła  na  d w o rz e  z u lgą, z a d o w o lo n a  z m i­

łego  ch łodu, jak i  ją  o w io n ą ł .
K ro cząc  w ś ró d  d r z e w  w  c isz y  n o c y /  p o g rą ż y ła  

s ię n a w e t  w  łag o d n y m  m a rz y c ie lsk im  nas tro ju .
P r z y p o m n ia ła  jej się p o d o b n a  noc  n a  południu. 

T y lko  tam  b y ła  ona  je szcze  bardz ie j  c z a ro  w na.
W ó w c z a s  O lga , p r z y tu lo n a  d o  piers i  Janusza ,  

w ę d r o w a ła  n ad  b rz e g ie m  fa lu jącego  m o rza ,  k tó re  
rzu ca ło  n a  p ia s c z y s ty  b rz e g  s r e b r n ą  pianę, a ż e b y  
o d p ły w a ć ,  jak  p ły n n e  złoto.

N ad  g ło w a m i ich w id n e  b y ły  na tle f irm am en tu  
k o ro n y  palm. Miijony robaczków 7 św ię to jań sk ich  
la ta ły  w  p o w ie t rz u  i i o  z a b ły s k iw a ły ,  to g a s ły .

K w ia ty '  r o z ta c z a ły  u p a ja ją c ą  w o ń ,  s ło w ik i  z a ­
w o d z i ły  s w e  tę sk n e  pienia.

A  jed n ak  — o ile mniej b y ła b y  o d c z u w a ła  p ię k ­
no  tego  c z a ro w n c g o  św ia ta ,  g d y b y  n i ;  m iłość ,  k tó r a  
w ó w c z a s  n ap e łn ia ła  jej se rc e ,  g d y b y  nie b y ła  c z u ła  
obe jm u jąceg o  ją  d rż ą c e g o  r a n n e n ia i l u  c h o re g o .

D zisia j b y ła  s am a , o p u sz c z o n a .  U m ilk ł ś p ie w  
s łow ików 7. Ze szczęśc ia ,  k tó re  n ie g d y ś  nap e łn ia ło  
jej p iersi,  p o z o s ta w a ło  ty lko  b o le sn e  w sp o m n ien ie .

W  o c z a c h  Olgi z a b ły s ły  łz y  i p o to c z y ły  się  po 
po liczkach .

Z b u d z i ła  się z zam yślen ia .
Z n a jd o w a ła  się n a  d ro d z e  do  d w o ru .  D o p ie ro  

t e r a z  sp o s t rz e g ła ,  że  idzie s z e ro k ą ,  to p o lo w ą  aleją.
I tu ta j p a n o w a ła  u ro c z y s ta ,  g łę b o k a  c isza  n o cy .
Ś w ia t ło  k s ię ż y c a ,  p a d a ją c  p rz e z  g a łęz ie  d r z e w ,  

zn a c z y ło  n a  ziem i p a lm y  i ko ła ,  a  o p ró c z  s z m e ru  
w ie t r z y k a  i d a lek ieg o  sz c z e k a n ia  psa, nie b y ło  s ł y ­
ch a ć  ża d n e g o  głosu.

O lgę  p o c ią g n ę ła  t a  ta jem nicza  c iem ność .
B y ła  tu ta j  d o ty c h c z a s  ty lko  w  dzień , a  p o tem  

w ie c z ó r ,  p o d c z a s  iluminacji — te r a z  p a rk  ten  z d a ł  
jej się jak im ś z a c z a r o w a n y m  o g ro d em .

W  głęb i leża ł  c ie m n y  d w ó r .  W  ża d n e m  z ok ien  
nie  b ły sz c z a ło  już św ia t ło .  Nie b y ło  w ą tp l iw o śc i ,  
że  w s z y s c y  s p o c z y w a l i  te r a z  sp o k o jn y m  snem .

Nikt jej też  nie z a t r z y m a ł  n a  d ro d ze .  N aokó ł 
nie b y ło  ż y w e g o  ducha .

S z ła  dalej, obok  sa d a w k i ,  po k tó re j  w  dzień  
p ły w a ły  p iękne łabędz ie  i znow u  z a n u rz y ła  się 
w  jed n ą  z c iem nych  alei.

N ag le  z a t r z y m a ła  się.
_ jCzy się nie m y li ła  % ,

H u tt to t
TERAZ I TO SIĘ ZD1 

RZA™
—  Pan m nie nie P6 

enaje?
—  P raw dę pow k  

d z ia w szy , nie przypo^! 
naim sofcie...

—  P rzec ież  s w d  ̂  
czasu  b y t pan prze ( 
pót roku m oim  mężeH1

W DZIĘCZNY UCZEŃ" n
M atka (na w idok  s>*n 

na z płaczem  pow rac11' 
iącego  ze  szk o ły ). y 
D laczego , S tasiu , pi*»  

eras z?  fl.
S taś: —  N asz... naH1" 

czycie l..., k tóry  tak ^  
go... fcył... chory... ..

Matka: —  Um arł, a%  
biedny cz ło w iek ! s

S taś: —  N ie!... w)’ k 
zdrow iał... c

DO W CIPNY FRANU&
Franus nam yśla si< 

długo a  potem  pyta.
—  Dziadziu, pros*

p ow ied z  mi, kiedy wła­
śc iw ie  z o sta łe ś  dzi a* 
ki cm ? k
. — K iedy ty  się  u rm  
d ziłeś, ch łopcze. u i

—  W ięc gdybym  sjjj 
nie b y ł urodził, to u‘ 
b yłb yś dziadkiem ? ]

—  A nie. ]
— No to właściwi*. ; 

m ógłbyś mi za to ó*1 i 
2  zŁ
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iw! D ziś podajem y dalsza  część  historii dV.ycb- 

ĵ-6 - zasow ych  b ieg ó w  „P olon ii“ .
VI BIEG „PO LO NJI‘‘

Z # ;.........
'■«jl i . * « r u j u u i i j ł

b y ‘ się  12 kw ietn ia  1930 r. w  K atow icach  
PD n zgr°m adził na starcie  zgóra 550 zaw odników  
nD -/ Z głoszonych.
kim  "W ycięzcą biegu w  kategorii zosta ł jak b y -  

' .. j f  Przew idzenia. Kusoc ński (W a rsza w ia n -  
^  Szczepań sk i (Sokół. C zeladź). 3) Ka- 

i Kat.), 4) Kulej (Stad ion), 5) Har-
|s!(t,p -^  (Stadion), 6) Kaieja (H arcerz. B y ik ó w ). 7) 

%  ^  (Szop .), 8) K asprzyk (22). 9) W ęn- 
cW Dąbrówka) ( Ko!e(o w y ), 10) B ogacz  (Sok ół M.

, r t  U jun iorów  p ierw sze  m iejsce zdobył Jany  
■yK.^okot K atow ice II). 2) Se-get (K atow ice II), 

(M y sło w ice ), 4) P atas (SM P.) Sieni.) 
^  Kula (Sokół, P sz c z y n a ).

J  , ■ VII BIEG  „POLO NJI“
i f . .  bardzo udalych b iegów  ,.Polonii" nale- 

1 i  fb?t ,leż zalto zy ć  VII, k tóry  odbył się  w  
■Inn W dn- 13 k w ie tn ia . Na starcie  stan ęło  zgórą  

^  a p o  raz p ierw szy  udało s ię
ł  Ketowi biegu ..Polonii" p ozysk ać  sły-nne- 
gtt m :„5,es:acza’ tryum fatora nad Nurmim i bieżni 

zy| i zynarodow ych , P etk iew icza  z W arsza w y . 
hvi siar™ 0 ™am y je szc z e  w  pam ięci ten b ieg. T y-  
>  WL '  en « « m y  o b ie g ły  trasę a k iedy jako pier- 
M nibf iz U b°isk o  w padł P etk iew icz . a tuż za 

niemiiu *7 w ó w c z a s  tłum y zerw a ły  sie  „o
niem ilknących o k lask ów . 

t#R vhruv„raz A rugi Kabut (P ogoń  K atow ice) z 
e  1 zaka zd&b y ł nagrodę dla p ierw szeg o  Ś lą -

• ^ b v lP alS\ZeD miej'sca w  kategorii sen iorów  zdo- 
^  Brem er (P o g . K at.). 4) H arf.is (S ta -  

p ■ Ws?»» uta -̂ zd o b y w ca  nagrody dla pier- 
e  t f c  ^ ! a r a ; 5 G r z e s ik  (Stad ion) 6) Mo- 
; (3 P. s. P. B ielsk o). 7) P ako-
m W b r ó J 5 ^ " ,K ą t .) .  8 ) N iesporek (SM P. M. D a-  
, r f i a z do by wc a  nagrody dla p ierw szego

I S l S S i S (Ko:ti' WR1'
V , , .  k&tegorn sen io ró w : 1) Strach (SM*5 
nbx0? " ' ^ ’ zd o b y w ca  nagrody dyr. posła W ie-

^ W S S S T & t ó  S 5& , %
IKm i H St0vW arzyszon y)' 5) Skorupa (S ok ó ł

• m m m
i •  •  •

cSld a lZnihrf!,reJ ° Wanle obecnym  biegiem  jesf na-

w św ietle  wyni& ów
Z głoszenia n a leży  k ierow ać m ożliw ie  jak- startow e w  w ysokośc i 20 g ro szy  dla człon - 

najw cześniej do sekretariatu SOZLA w  Kato- ków  zrzeszon ych  w  PŻLA, a dla n iestow arzy-  
w icach  przy ul. P o czto w ej nr. 11, dołączając szonych  40 groszy .

Dziś mecz bokserski
fto « 8 s&  M Y a l l i n e a n

W  zw iązku z .m iędzym iastow ym  m eczem  
bokserskim  Łodzi — Tallin, k tó ry  odbędzie się  
dziś o  godz. 17,30 w sali teatru „Rozm aitość."  
w  Łodzi dow iadujem y się , że w  sk ładzie re­
prezentacji Łodzi nastąpią pew ne zm iany, a 
m ianow icie: w  w adze m usze i zam iast P aw la­
ka (JKP.) w ystąp ił Hutrner (H ak.), w  w adze  
koguciej Spodenk iew icza, k tó ry  uległ w  tre­
ningu złam aniu palca, zastąpi B icer (U. T) lub

eUmfnatie boksmitie
w Nowym Bytomia

i w  
dlH

^  l id u 'L ,  T ä l ' 30 odbedą s,9 w  NOwym B y to -  
sk!» J ! » dz0ne m e z  SOZB. elim inacje bokser- 

W)"k,,' nai!ęp5 zych  śląsk ich  p ięściarzy  w  zw iąz-  
d?v się  odbyć sp otkan ym i pom ię-

y  P r e z e n t a c j ą  Śląska a Estonją.

U & '  
si«'

is l1
vH1

Maifiolc i CiimielcwsM 
latlą do Bssnapeiiits

w A f -  wyniku elim inacji w  w adze m uszej, w  
Ir<rka D 7°  Mc z w y c ię ży ) bezapelacyjnie Czort- 

p n’r r.- z - B. ustalił późnym  w ieczorem  skład  
sK R‘ , na zaw od y  o  m istrzostw o Europy w  
n\t Dudąneszcie.

skład re p re z e n ta c y jn e j  d r u ż y n y  w e sz l i :  
. , , 7 1¾  Rogalski. Kain ar. Sipiński, S ew ery -  

ar« M ajchrzyck i .  A n tczak  i Piłat .  Ja k o  re- 
<^Chm '°IWy j A ale Mę do B udapesztu łodzianin

B rzęczek  (Z. f.), za ś Banasiaka w  w ad ze lek­
kiej zastąpi W dow lnski (Hakoah).

E sto ń czy cy  przyjechali w  czw artek  i. za ­
m ieszkali w  hotelu ..Savoy",

D otychczas E stoń czycy  rozegrali w P olsce  
dw,ą m ecze z reprezentacjam i W ilna i B i a ł e g o ­
stoku, zw ycięża jąc  w stosunku 10:6 i 7:5.

W  nadchodzącą sobotę odbędą się  w Łodzi 
dalsze  m ecze o m istrzostw o k lasy  A. o godz. 
16 na boisku W  KS.: W KS. —  Makkabi.

Kio będzie mistrzem Zagłębia ią lr .?
Szanse „Solvay’n“, „Sarmacff“, „Hahoahu“ i „Hiiclm*

Pricfl ©reialnem olwarcłem 
stiom  lełiKoaiiciycznego 

w Poznania
r o c ^ v n m lZie,ę 8 bm . rozegrany zostanie do-

W  poprzednich artykułach om ów iliśm y  
szanse  i horoskopy sześc iu  A-kl. klubów  Za­
głęb ia , to też  pozostaje zrobić przegląd Sił po­
zosta łych  czterech  klubów : So lvayu , Sarm acji, 
Hakoahu i Ruchu.

S o lv a y , twarda drużyna grodziecka, która 
w  jesiennych rozgryw kach  przechodziła spa­
dek form y, trenuje za w zięc ie  i osiąga  coräz  
lepsze w yn ik i. W  bram ce gra ofiarny G iapała; 
potem  św ietn i gracze bracia Kroje, św ietni 
strze lcy  M orcinek j M ajcherczyk, K uszew ski, 
Stelm ach , Trojek i G órecki, S o lw a y , który  
stracił już za dużo punktów, a żeb y  m arzyć  
o m istrzostw ie , zajm ie napew no dobre m iejsce  
w  tabeli i nieiedneum  przeciw nikow i spraw i 
przykrą niespodziankę.

Będzińska Sarm acja też  w cześn ie  rozpoczę­
ła sezo n  i trenuje, uzyskując coraz lepsze  
w ynik i i... formę. D rużyna gra w  sk ładzie: 

W ojtasik . D ydak i utalentow any N ow ak, N ó- 
w ocień , Zawartka i Konecki, W jderak. K onec­
ki II. św ie tn y  strze lec  B, C iełoń. dobry jego  
partner G ałązka i G ajgier. Sądząc z ostatn ie­
g o  w yniku, Sarm acja jest przygotow ana do 
m istrzostw  i m oże liczy ć  na dobre wyniki.

Najsłabiej reprezentują się  Ruch i Hakoah,

co uchwalił Si. 0. Z. P. H?
15 kw ietnia br. odbędą się  w  K atow icach  

za w o d y  m ięd zyok ręgow e Śląstk —  Kraków  
i w  zwiąizlku z  tern zarządza S. O. Z. P. N. w  
tym  dniu oraz -na 3 dni przed zaw odam i z a ­
kaz gier na terenie Śląska za w yjątk iem  ipod- 
okręgów  ib ielsko-ibiąłsk iego i ryibnick’ego. 
W szy stk ie  z a w o d y  o  mistrzos'trwo zostaną  
przez W . G. i D, przesunięte na inny termin. 
W  pow iatach TarnogórSkim, Luiblinieckim i 
P szczyń sk im  nie obow iązuje  zakaz urządza­
nia za w o d ó w  tow arzysk ich .

R ozpatryw ano odw ołan ie  T S . K oszaraw a  
Ż yw iec  przeciw ko ukaraniu przez W . O. i D  
gracza Stępienia Józefa i postanow iono karę  
za w ies ić  na przeciąg  6 m ies ięcy  z  za strzeże ­
niem , że w  razie dopuszczenia się  w  tym  cza­
sie jakiegokolw iek w yk roczen ia , resztę  d y s ­
kw alifikacji za liczy  się  do now o nałożonej.

O drzucono odw ołan ie T S . K oszaraw a Ż y­
w iec  p rzec iw k o  ukaraniu grzy w n ą  100 zł. 
pnzaz W . G. i D. jako nieuzasadnione.

Rozipatryiwano odw ołan ie K S. P on iatow sk i

drużyny o  św ietnej przeszłości, w  których  
znać załam anie. P rzy czy n ą  tego są niedom a­
gania organizacyjne i nie chcem y być złym  
prorokiem , lecz  drużyny te zam ykać będą ta­
belę. Chyba, że karta się  odw róci, co w pil- 
karstw ie nie na leży  do rzadkości.

Ruch osłabiony jest brakiem  takich asów , 
jak Doro«, T ryniaiski, K ijowski i Kempa, któ­
rzy  podobno nie chcą grać, D rużyna kolejarzy  
grała dopiero sw ój p ierw szy  m ecz z B.kl. A. 
K. S. w N iw ce i przegrała... 5:0. Jest to groź­
ne m em ento, tem bardziej, że za 2 tygodnie  
rozpoczyna się bój o m istrzostw o.’ A w ięc  do  
pracy kolejarze, póki czas!...

W  sk ładzie  H akoahu nie w idać w iększych  
zmian: Nunberg. Bram a, Rotenfcid, W eksel-  
man, R ożen I Koko tek, Gutman. Kalman (V), 
Rożen II, Jankiew icz i S iw ek  III. Jest to de­
bry skład, jednak drużynie brak treningu, 5-go  
bm., Hakoah w a lczy  już z Unią, a o  ty le  fest 
w  gorszem  położeniu od Ruchu, że ten osta t­
ni posiada już 9 pkt. Trudno przypuścić, że ­
by Hakoah, o tak św ietnej przeszłości, m ógł 
podzielić los sosnow ieck iej Makkabi, lecz tw ar­
da rzeczy w isto ść  zdaje się  potw ierdzać przy­
puszczenia. M oże się  jednak m ylim y? W . K.

Godula przec iw ko w eryfikacji za w o d ó w  o m i­
strzostw o  c /a  KS. 27 O rzegów  z dnia 3. 10 
33 r. i postanow iono odw ołan ie  to  uw zględ­
nić i uznać za w o d y  z  w ynikiem , jaki o siągn ię­
to na boisku, f. j, 2:1 dla KS. Poniatow ski 
gdyż  stw ierdzono, iż w  p o w y ższy ch  zaw o ­
dach brał faktyczn ie  udział gracz Zo cło ński 
Karol, a  nie jak naprow adził sędzia  na spra­
wozdaniu sędziow sk im  Jodońskj Karol.

P rzy ję to  i zatw ierdzono zm iany naizw klu­
bow ych  : 1) K olejow ego PW . K atow ice na K- 
P. W. Śląsk  K atow ice. 2) KS. Orkan W. Dą­
brów ka na KS. Dąbrów ka W ielka. 3) IKS. 
S z y b y  Btuecher na IKS. Jamkowice. 4) KS. 
32 Mairkloiwice na KS. M łodzieży P ow stańczej 
w  M arkilówicach, z  pozostaw ien iem  w szy st­
kich k lubów  w  d otych cza so w y ch  klasach  

Z atw ierdzono fuizję k lu b ów : Sportklub
B ielsko i L eszczyńsk i KS. pod nazw ą „Le­
szczyń sk i KS".

Odrzucono prośbę KS. 24 Szopienice o  
znie-siemie, w zg i. zaw ieszen ie  dyskw alifikacji, 
nałożonej na gracza śladkowsikleigo Jama. 

Anuluje się  uchw ałę  z  dnia 17. II. br. o

na

skreśleniu KS. Zot-Ka W . Hajduki z  listy  
członk ów  Śl. OZPH. i przyw raca się klubowi 
praw a członkow sk ie  Śl. OZPN.

Z aw ieszono w  czyn nościach  TS. 20 B ogu­
cice  za n ieuregulow anie należności w  w y so ­
kości 28,60 zł. w ob ec  TS. Murdki. Z aw iesze­
nie trwa aż do chw ili uregulowania.

Sport w Zagłębia Bąlrowsłtieia
P . Z. P . N. A SPR A W A  M ISTRZOSTW
Akcję unieważnienia jesiennych m istrzostw  

Zagłębia, zapoczątkow aną przez zarząd c zę ­
stochow skich  w ładz piłkarskich, bada obecnie  
P. Z. P . N„ który zażądał od w ładz P odokrę- 
gu w  Zagłębiu, uzasadnienia sw eg o  stanow i­
ska. P odokręg przesła ł uzasadnienie w  formie 
odpisu uchw ały  w alnego cobrania klubów  za- 
głęb iow skich . P rzypu szczać należy, że P. Z. 
P. N„ w reszc ie  rozw iąże ten w ęze ł gordyjski.

RUCH —  AKS. 0:5
A-kl. Ruch w  spotkaniu z  AKS nnniósł 

srom otną porażkę.
MISTRZ CZELADZI.

W  turnieju szachow ym  w  Czeladzi, zorga­
nizow anym  prze.z Hufiec Starszoharcerski. 
I m iejsce zajął „Pion“ Piaski, II H arcerz C ze­
ladź, a III Dom  Ludow y.

BRYNICA W SO SNO W CU
W  nadchodzącą niedzielę o godz. 11 rano 

w  Sosnow cu na stad ion ie w łasn ym . P olicyjny  
KS. rozegra m ecz o m istrzostw o z czeladzką  
Brynica. P rzedtem  orzedm ecz rezerw .

BRYGADA CZĘSTOCHOW SKA W  SO S­
NOW CU

7 bm. o godz. 19-tej w  sali Domu K atolic­
k iego w  Sosnow cu odbędą się za w o d y  bok­
serskie pom iędzy częstochow ska  Brygadą, a 
Policyjnym  KS, W alczą: w  w ad ze m uszej —  
Prym us (B) — W eigrin (P ); kogucia: Hudy 
(B) — Dom ański II: piórkow a: K urow czyk —  
Kasiński; lekka: Szyjańsk i (B) — Zajac I
Bern (B) —  Dom ański I; półśrednia: B ecker  
(B) — S a p a ch ; średnia: Ferzem (B) — Mar­
chew ka.

Sp*ti w  W ielke»f6l$<e
TERMINY PRÓ B DO P. O. S . W POW IECIE  

KĘPIŃSKIM.
P o w ia to w y  Kom itet P. W . i W . F. w  K ęp­

nie, urządza próiby do P. O. S. w  Kępnie w  
dniach 15 kw ietnia. 3 czerw ca, 23 w rześn ia i 
21 października. O strzeszów  ma w yznaczon e  
następujące term iny: 6 maja, 17 czerw ca. 12 
sierpnia, 9 w rześn ia i 4 listopada. W  Grąbo- 
w ie odbędą się próby: 32 kw ietnia. 10 czerw ­
ca., . 26 . lipca i 4 listopada. R ychtal; 13 maja, 
1 lipca i 16 w rześnia. M ikstat: 10 czerw ca  1 
26 sierpnia. Bralin: 13 maja, I lipca i 16 w rze­
śnia. P o d za m cze: 27 maja, 15 lipca i 7 paź­
dziernika. Laski: 3 czerw ca. 22 lipca i 21 pa­
ździernika. K obvlagora: 6 maja. 17 czerw ca  
i 9 w rześn ia. D oruchów : 27 maja, 15 lipca i 
7 października.

TANIO sprzedaje ubrania, palta, spodnie, obu­
w ie  i obuw ie gum ow e- K atow ice, ul. M łyń- 
ska 23.__________________________________________

UCZENICE do ręcznych artystycznych  haftów  
potrzebne zaraz. „Siztuka Kościelna". Śląska  
A rtystyczna W ytw órnia P aram entów  Ko­
ścielnych  i Sztandarów . K atow ice, ul. M ariac- 
ka 7 .    1921 d

SPRZEDAM  m aty m asyw ny dom z ogrodem  
i 3 m orgam i pola, koło M ysłow ic. Z głoszenia: 
Rupalla, K atow ice, P lac Miarki 6. 19241

SPRZEDAM  budowi.sko 4.500 m- kw. w  P a -  
newniku, 15 minut od dw orca, cena w edług  
ugody. W laść. Jadw iga P o loczek . Szosa  67.

1918d

Sport w Grodzie Podwawelskim
JKistwzosiwa pilkaws&ie w  #f. M. J£rafóon>sfóieś s

(J. L.) W  ub. niedzielę rozegrano w  Kra­
kow ie p ierw sze spotkania o m istrzostw o K. Z. 
O- P . N. w  piłce nożhej. Na p ierw szy  ogień  
w padło na sieb ie  czterech  przypuszczalnych  
pretendentów  do tytułu m istrzow skiego , Ł j- 
01 sza, G rzegórzecki, Makkabi i W aw el.

O lsza —  M akkabi 3:3 (O:))- M ec;, prow a­
dzony am bitnie, da ł w  reeułtacić n iezasłużone  
zw y c ię stw o  O lszy, m im o prow adzenia przez  
M akkabi 2:0 na 30 minut przed końcem  za w o ­
dów . U obu drużyn z a ż n a c z /ły  się  słabe for­
m acje tylne, szczegó ln ie  u Makkabi. Na pier- 
w sćy  plan w ybijali się k ierow nicy  ataków , a 
to O siek u Makkabi. lecz tylko do przerw y, 
oraz M ichalak II w  O lszy . P oza wspom niany­
mi lep szym  poziom em  w yróżn iali się Deren  
i K ow alski w  O ls z / ,  Oraz Reder na środku  
pom ocy, Lieberm an i Kruniholz w  Makkabi. 
W szy stk ie  bramki pad ły  z w in y  obrony, w zgl. 
branikaray, którzy byli najsłabszem i punkta­
mi drużyn. S trzelcam i byli: M ichalak II 2 i 
Faussek dla O lszy , O siek i Lieberm an dla 
Makkabi. Sędziow ał ob iek tyw n ie. Jednak nie­
co z a  m iękko p. M ohyla.

G rzegórzecki —  W aw el 2:0 (0:0). M ecz 
ten stal pod znakiem  ostrej gry , stosow anej 
przez obie drużyny. Z w ycięstw o  G rzegórzec­
kiego na leży  uw ażać  za zasłu żon e , przedsta­
w iając jedenastkę ambitną, w yrów naną i pra­
cow itą, W aw el po przerw ie opadł zupełnie na 
sifach. P o czą tk o w o  w ojskow i przew ażają, 
jednak po zm ianie pól G rzegórzecki opanow u­
je zupełnie boisko, uzyskując 2 punkty przez  
P iw ow arsk iego  i K ozłow skiego. Na w yróżn ie­
nie dosługują doskonały  bram karz G rzegó­
rzeck iego, Sw obodzian. K ozłow ski i Strugała, 
P iątek  i Sucharski w  W a w e lu .  S ęd ziow ał p - 
Lieberm an.

Z w ierzyniecki — Korona 1:0 (0:0). Z aw o­
dy te cechow ał niski poziom  gry . Jedyną  
bramkę zdobył na 10 minut przed końcem  P a ­
muła. Sędziow ał p. dr. Lustgarten. - 
DALSZE WYNIKI ZAW ODÓW  PIŁKARSKICH  

W  KRAKOWIE 
(J. L.3 P o za  m istrzostw am i A -k lasy roze­

grano pierw sze spotkania punktowe grupy 
krakow skiej k la sy  B- U zysk ano następujące 
w ynik i:

Unia —  N adw iślan 0:0. Sędziow ał p. Hup­
pert — słabo.

Patria —  Ło-bzowlanka 1:0 (0:0). Gra ostra 
z lekką p rzew agą Łobzowianki. Łobzow ianka  
przestrzeliła  2 rzuty karne. W Patrii św ietn ie  
grał bramkarz G rolyński, —  Bram kę zdobył 
Sam borski, g ęd b iow ał p. Seidner mł.

Polonia —  Jutrzenka 5:1 (3:0). P ew n e
z w y cięstw o  P olon ii nad bardzo słaba druży­
ną robotniczą. Jutrzenka nie w y zy sk a ła  2 
rzutów  karnych. Bram ki uzyskali: T om asik 3. 
Lipski i O wsianka dla Polonji. O górek dla 
Jutrzenki. Sędziow ał p. B ochm ek .

Z. F. G. —  Czarni 2:0 (1:0). Drużyna Z. F. 
O. nadużyw ała siły  fizyczn ej, zw y cięża ją c  
poza tern zasłużen ie . Bramki zdobyli: Dopier  
i W ójcicki. Sędziow ał p. mgr. P irożyń sk i —  
słabo.

Prądnlleżanka —  Siła  4:2 (3:0). S zczęśliw e  
zw y c ię stw o  benjam inka B klasy nad dużo 
lepszą technicznie Siłą- Strzelcam i byli: Ka­
wula i Kumała po 2 dla zw y cięzcó w . W ein- 
trauib 2 dla S iły . S ędziow ał słabo p. Zapior.



*

Frdicek wziął gazetę w refie 
L siadłszy na krzesła brzegu, 
spostrzegł nagle wieść radosna 
o „po|onji‘‘ wielkim biegu.

P iętro niże; gospodyn i 
na śniadanie kaw e pije. 
a tu w szy stk o  aż się  trzęsie  
i tynk o  podłogę bije.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi 

W kraju z przesyłką pocztow ą . . . „

Przy zam ówieniu w  urzędzie pocztow ym  „

zł. 2,31

„ 2,31
„ 2,41

Sufit w y g ią ł się  jak pałak. 
pod ciężarem  jakimś tr zeszczy , 
to też  „ m u t t e r “  przerażona  
w  n iebogłosy  z strachu w r ze sz c zy .

Z tego  huku, trzasku, krzyk«  
w net się  później okazuje, 
ż e  Froncek w  sw y m  pokoik«  
do biegu się  już trenuje.

(v  a s d a lszy  nastapi)

KIM![ n i / n  KATOWICEMilli r . I i .U, lir. 301.746
C C H N I K

o i a » ® s z e i 6
i pole 35 * 67 mm. zł. 15 -
Ogl. drobne 2f jr ta slowr

JDtukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonią" S. A. w. Katowicach. — Redaktot odpowiedzialny; S l a r . U ł ą y g ,  N o g a j .
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„Fabryka przetworów węgiewycli w Szczakowe)
czyli SMEiaa hlsiorja zakładu przemysłowego, który nigdy nie lanhcjonewai M

Jaik wiadomo, jeszcze w  r. 1925 po n e r ­
w ow ym  obiegu marek, których w aloryza­
cja i automatyczne przeliczenie 1 miljon 
800 tysięcy za  1 złoty, dało pewne odprę­
żenie, odczuto zaraz i w  Szczakowej, że 
złotego należy inaczej traktować.

Później pew na część społeczeństwa 
(branża kupiecka) w ierząc dalej w  dolara, 
— zawiodła się bardzo, — bo niebawem, 
sztucznie napompowana „hossa dolaro­
w a “ skręciła kark — i ze „swej śruby“ 
15 zł. — doszła wkrótce do 5,18.

Nabrano zatem wkońcu pełnego zdro­
w ego  zaufania do złotego, tembardziej, żę 
dał on się poznać jako trudniejszy w na­
byciu i p racy, od poprzednich marek.

Dało się słyszeć, — złoty — to filar 
Polski — to lokata i przyszłość nasza.

<f l u c h  w  h t ł e r e b i e “
Zaczęto więc myśleć o... kupnie, budo­

w ie itp. inwestycjach w handlu i w życiu 
gospodarczem.

Do takiej grubszej transakcji przystą­
piła gmina Szczakowa. Mając na swych 
terenach setki hektarów  nieużytków, — 
Rada gminna uchwaliła sprzedać większe 
obszary  zgłaszającym się nabywcom, w y ­
stępującym pod firmą To w. Budowy F a ­
bryki P rze tw orów  W ęgłowych w W arsza ­
wie, Krzysztofory.

B yła  to istotnie b. dobra sprzedaż i w y ­
korzystanie nieużytkowych piasków dla

chodzące części składowe kotłowni w sk a­
z y w a ły  na niedalekie uruchomienie fa­
bryki.

J a i l  o
Pow tarzano  sobie wzajemnie, że na po­

czątku około 200 robotników znajdzie stałą 
pracę. Minęły znów 2 lata oczekiwania, i 
teraz głośniej dało się słyszeć, że... fabry­
ka nic pójdzie.

Chociaż uważano to za plotkę, że to 
są bajki, — to jednak wszelkie nadzieje 
spełzły na niczem.

Uruchomienie, którego oczekiwano jak­
by zbawienia, okazało się w roku 1930 — 
fiaskiem.

Runęły ogrodzenia zawaliły się dachy 
i mniejsze nieukończone budynki, a komi­
sje sądowo - skarbowe swemi zjazdami i 
oszacowaniami, zadokumentowały „upad­
łość“. Co tylko stanowiło jakąkolwiek 
w artość  — wszystko rozebrała ludność z 
okolicy.

Gdy brakło ruchomości, chwycono się 
rozbiórki cegieł, belek, okien, drzwi, na­
wet podłóg nie pozostawiono.

Słowem  wszystko — uległo grabieży. 
Dała się odczuć zemsta za to, że fabryki 
nie puszczono. W alące się niury skazane 
zostały  na zagładę, — przypominając 
sw ym  wyglądem... wojnę.

Widok na fabrykę przetworów węglowych w Szczakowej od strony p o łu d n io w i 
Na środkowym planie budynek przeznaczony na portiernię. Obecnie mieszka w nim
pewien Szezakowianin, chroniąc w ten sposób budynek od zagłady. Na pierwszy* 

piailio trzej „biedaszybowcy“ czekają na furmanki.

„interesu", gdyż nie ma praw a do raz 
sprzedanych już terenów.

Cl Ca K o m m . . .  d y m i
Miejscowość oświetla się dalej łojów- 

ką, czy lampką naftową, a chociaż wodo­
ciągowego „warunku“ dotrzymano, to je­
dnak spraw a ta ma wiele niedomagać — 
gdyż stojąc w ogonku wodnym, 4 pompki

na całą wieś, co 5 minut o trzymuje si< 
wiadro wody, która sączy się jakby#' 
z lejka.

Wkońcu stacjonowany w  SzCzakow8 
bataljon 11 P. p. urządził w  resztkach f8' 
bryki — strzelnicę — a miejscowi paste 
rze kóz mają przyjemną rozrywkę. Zn o* 
szą resztki drzewa i chrust sosnowy dl 
kotłowni... i podpalają.

Komm fabryki — dymi... (nr)

hel
nie
dn
je
Pr;
kil

Fragment fabryki od s trony  zachodniej. Półkoliste mury wskazują, że dachy z nich 
spadły. Nasyp piaskowy wykonało wojsko 1 urządziło tam strzelnicę.

Szczakowej, która w  cenie sprzedaży o- 
trzym ać miała kilkaset tysięcy złotych 
oraz  rezultat: urządzenie oświetlenia elek­
trycznego i wodociągów dla całej Szcza­
kow ej-

Cwózka m ateriałów i budowa „od ręki" 
rozpoczęła się jakby dla wzoru — a kie­
rownictwo budowy podziwiano za w yści­
gow ą budowę tajemniczej fabryki.

Do końca 1927 główniejsze objekty fa­
bryczne s tanęły  już pod dachem, a  nad-

Co zyskała, — i jak wyszła z tej koko­
sowej transakcji Szczakowa, trudno dzisiaj 
wyświetlić.

Urzędująca rada gminna została roz­
wiązana. Dzisiaj Szczakowa jest miastem, 
— obecna rada miejska ma inne ważniej­
sze obowiązki.

Wnioskując jednak z tego, co się widzi, 
i co mieszkańcy czują, musimy powie­
dzieć. że Szczakowa - wieś nie zrobiła

500  n t a f p  zam5-c iq
Zabawna g»rzii6 oda profesora

Cała Italia pokłada się ze śmiechu z 
przygody profesora «3 i n g a r e 11 i. Profe. 
sor. k tóry jest dyrektorem  ogrodu zoolo- 
gicztiego w Toskanie, zamówił w  znanej 
firmie londyńskiej. Wyspecjalizowanej w 
dostawie zwierząt z krajów podzwrotni­
kowych, pewną liczbę małp dla dókOmple- 
towania posiadanych gatunków. Przed  kil­
koma dniami otrzymał prof. Zingarelli za­
wiadomienie od dyrekcji kolejowej, iż 
transport małp p rzyby ł na sta i ę  i jest do 
odebrania. U radow any pędzi profesor na 
stację i tu, ku swemu zdumieniu, widzi o- 
grornny tłum gapiów, zgromadzony przed 
rampą kolejową. Zdumienie profesora 
przeszło rychło w  przerażenie, gdy się 
przekonał, że na rampie stoją góry  klatek 
drewnianych, w  których siedzi parę set 
małp, wydających Przeraźliwe w rzaski ku 
niesłychanej uciesze i zabawie tłumu.

Mało tego. P o  dwóch dniach zrozpa­
czony profesor, k tóry  nie wiedział sam, 
co zrobić z tą arm  ją małp, gdzie ją uloko­
w ać i jak w yżyw ić , otrzymuje od owej

firmy angielskiej grzeczny list z przepfO' na 
szeniem. że firma nie mogła „narazie“ w f  ho 
słać więcej niż 450 sztuk małp, gdyż tył8 be; 
tylko posiadała w  danej chwili „na skła' nie 
dz,ie“. Ku pocieszeniu nieszczęśliwego pro 'rei 
fesora, dodaje jednak firma: „brakujące 5» 
sztuk wyślem y w  tyćli dniach“ . wś

W ywiązuje się ożywiona korespondefl'bjr 
cja. Oburzony prof. Zingarelli twierdzi, ż8 
zamówił tylko 5 czy 6 sztuk i uważa prze" 
syłkę 450 małp za kiepski żart, którego 
konsekwencje nie on ponosić będzie 
Wkońcu wyjaśniło się, iż przyczyną tragi' 
komicznego „nieporozumienia małpiego‘'na 
była  pisownia, jaką się posługiwał profe'sz; 
sor w sw ym  liście. Napisał on bowierujrej 
5 o 6, co znaczy: 5 albo 6, Anglicy za*po; 
zrozumieli 506. Stąd awantura, proces saTek 
dow y o  to, kto poniesie koszty, związan%a: 
z podróżą 450 małp do Italji i z powrotein-ło 

Obie s trony irytują się i w ydają  spor8 
sum y na adwokatów, a publiczność włO' 
ska śmieje się do rozpuku z zabawne) 
Przygody. Or.

Przygody bezrobotnego Froncka


